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1 rekord świata i 2 rekordy Polski
A Ł M A  A TA . Po zakończę- | relt radzieckich 31 Polki i dwie

n lu  konkurencji męskich na | reprezentantki , ■
zawodach łyżw iarskich w j B e g  na 500 m przy ■ - _
A lm a Ata rozpoczęły się s ta r-j wy rekord świata, k - 1 
ty  w konkurencji kobiet. W | now iła 22-letma 
pierwszym dniu rozegrano z Wołogdy

Uzyskała ona czas 45,6

studentka 
Tamara Ryło-

biegi na 500 i 1500 m. Na star­
cie obu biegów stanęły 24 za­
wodniczki, w tym  19 łyżw ia-

wa.
sek., który- jest lepszy o 0.8 
sek. od rekordu świata, nale­

żącego od 1937 roku do łyż- 
w ia rk i norweskiej Schou-Niel- 
sen (46.4). Siedemnaście na­
stępnych miejsc zajęły zawod­
n iczki radzieckie. Druga była 
Menszowa przed Kondakową 
— obie w czasie 46,7.

Rekord Polski w tym  biegu 
ustanow iła Potapow icz-Sero-

RACJĘ MA TOWARZYSZ 
MAKARENKO — Zd zis ław  
W róblewski — str. 2

TRYBUNA PRZĘDZ JA ZDO- 
W A — MOZĘ BY PRZER­
W AĆ MILCZENIE — H. 
G aw lik  — *tr. 3

TRZY TYGODNIE W GO­
ŚCINIE U MŁODYCH KWA 
KRÓW ANGLII — W iklor 
C h m ara  — str. 4»

czyńska w yn ik iem  50,9 sek-,
t j. o 2.9 sek. lepie j od dotych­
czasowego rekordu Niemczy- 
kówny. Potapowicz zajęła 19 
miejsce. Druga Polka — M a j­
cher była 22 z czasem 52,2, 
również lepszym od rekordu

(dokończeni* na str. 4)

DZlS 4 STRONT

DAR 
MŁODYCH

ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

- u

P IERW SZY
i

W  KRATU  i
ta lon artystyczno-m u- 

r zyczny dla młodzieży o- 
f  tw arto  w  Poznaniu przy  
r  Szkole TPD n r 13. Celem  i 
\  salonu jest popularyzacja i 
f  wśród młodzieży szkolnej i 
J twórczości kompozytorów  
\  polskich  i  obcych.
£ Ml OWE OSIEDLE miesz-

! /■  kaniowe na W ierzbnie 
w  Warszawie wznoszone 

f  będzie w  br. systemem bu-

(downictwa w ie lko -b loko- 
wego. Każdy dom tego o- 
f  siedla — od fundamentów  

}  aż po dach — składać się 
4 będzie z dużych żużlobeto- 
f  nowych bloków. Na placu 
i  budowy odbywać się bę- f  
f  dzie jedynie mcmtai goto- i  
j  wych elementów. t

J {) J f ]  NOW YCH K IN
tw artych  zostanie w 

J br. we wsiach i miastach 
i  naszego k ra ju . Wieś polska
f  ... tncc -  ins

Warszawa, czwartek 13 stycznia 1955 r. Nr 10 (1460) B Cena 20 groszy

/  S t a t u t u  Z M P

„Abyśmy nie stawali się ludźmi 
o jednostronnych zainteresowaniach“

G ORĄCZKOW Ą, „przedsesyj-i tym , że zebrania zapewne prze-, 
ną" atmosferę, wyczuwa się . ważnie się „odw ala l

we i kół, metodę, która doprowa­
dzała do udzie lania za ostrych

od razu po wejściu do wielkiego | towany na najgorsze — idę na I kar i nagan często ^ l lPc’ " ! e 11 
gmachu P olitechnik i W arszaw-j j ecjno z nich, które ma się od- ( współm iernych w stosu 
skle j przy ul. Narbutta. Grup- ¡,y j w grupie 32, I I I  roku wykroczenia, 
k i młodych ludzi, dyskutujące U eg0 wydzia łu, 
żywo po kątach i sypiące ja k  z Zebranie jest istotnie krótkie,

Ciekawmy pomysł 
iołnierzy-zetempowców

rękawa absolutnie niezrozumia- ro f j one wyraźnie „w  okienku 
tym i dla przygodnego obserwa- ’ ■ ' j -----; —: - -między jednymi a drug im i za­

jęciami. ale „k ró tk ie “  — co wca
ni parapetami l*. jak  się okazało, me znaczy 
sach i dokon.1- j „ż.te“ . Przeciwnie -  duża llosc

tora term inam i i sform ułowa­
niam i. samotne postacie pochy­
lone nad szerokim i
okien na korytarzach ■ i „  .
jące tam jakichś niebywałej poruszonych na nim ważnych
skom plikowanych ob liczeń__to 'p rob lem ów  świadczy o ty in , ze
wszystko wyraźnie mówi, że j m im o wyraźnego przeciążenia
młodzież P olitechnik i na pew- i pracą młodzież P olitechnik i ty - j dawnictwam i ■ - a 1 cyni
no „ży je“  sesją egzaminacyjną.j vv0 interesuje się zagadnienia | nych książek ani czasopism.
A w  jak im  stopniu młodzież „ży- j nr; pro jektu nowego Statutu.

Zjazdu 36MP? Tutaj sytuacja . Dobrze się stałe, że dyskusja «  1 ^  poi|kreślana jest j du 
jest bardziej skomplikowana. me była „ta lm udycznym  roz tdk syyrazni w . - . ! j ~

tT7Hśiiinir>m łf'cr.4 r / v  inn^nf^ I rola Dr<łCV KUłUnnl cj
N iełatwo nam jest przepro

wadzać ‘ . . .

P rojekt nowego Statutu ZMF 
jest szeroko omawiany wśród 
ZM F-owców — żołnierzy W oj­
ska Polskiego. W toku tych dy­
skusji w y łan ia ją  się coraz now­
sze, ciekawsze form y pracy kół

— Złe się dzieje u nks z pra­
cą ku ltu ra lną  na uczelni 
s tw ie rdz ił tow. Sobociński.
Nie chodzimy zupełnie do tea­
tru  na kóncerty czy na w ysta­
wy.’' Zasklepiliśm y się całko-1 ZMP, które ożywiają i czynią 
w ic ie w nauce i powoli stajemy i bar(jz ie j skuteczną ich pracę, 
się ludźm i o wyjątkow o jedno-j c iekaw ą innowację wprowadził 
stronnych zainteresowaniach. np zarzą(j koła ZMP przy N-tej 
W ielu z nas nie czyta, poza wy- j , dndstce_ gdzie przewodniczą- 

fachowymi, Źad- j ^  ^  jes( ZM P.mvlec _

, .............. , „ „  „ -o -  i Kaczorowski. Om awiając pro-
| przecie/ me hez po | jek t Statutu, członkowie zarzą-

ż.e dyskusja j iekete nowego - '  :est |d u  zastanawiali się nad meto-
nie była „ta lm udycznym “  ro z  I tak wyrazńie P< wśród  darni realizacji 26 pkt., mówią-
trząsaniem  tego czy innego rola pracy k u ltu ia  J | cego o konieczności rozw ijania
punktu i s form ułow ania prójek-1 młodzieży.  ̂  ̂ życia kulturalnego wśród m ło ­

dzieży, Rezultatem tego są wpro-
Mirzę. Skarżono
zenie pracą naukową, na zu­
pełny brak czasu, na nieumie- 

‘ akich-

otrzym a w  1955 r. 195 no- 
» wych stałych kin, tak  że 
J liczba ich wynosić będzie u? 
i  IV  kw arta le  ok. 1200. Po- 
J nadto w  tym  roku powsta- 
i  nie również 67 k in  rucho- 
J mych.
t  J |/  RO CŁAW SKA „S w a t­

ka" — Spółdzielnia 
)  Ushtg Różnych — przyszła 
i  już  z pomocą w ie lu  setkom  
)  par nowożeńców u ła tw ia - 
4 jqc im  za m in im alną opla- 
) tą szybkie załatwienie fo r-  
ł  malnóści potrzebnych przy 
4 zawarciu małżeństwa. W 
4 ciąg u 10 miesięcy ub. r. 
f  „S w a tka " skojarzyła 745 
4 par małżeńskich, a w ciągu 
ć pierwszych 10 dni br. przy- 
4 spieszyła już zawarcie m ał- 
f  żeństwa 15 parom nowo- 
f  żeńców.
j  *J AR A M 1E N N IK  Z B R Ą -  
f  1» Z U znaleziono opodal 
f  wsi Psary w pow. Łęczyca, ł

! Po zbadaniu go przez a r- 4 
cheologów łódzkich okazało /  

( się, iż naram iennik pocho- # 
t  dzi z 3 okresu epoki brązu ( 
(  (13— 11 w iek p.n.e.). i
i  *

Jeszcze o przodownikach 
Czynu Zjazdowego

8&U Zwląikw y*nc«yrlel-
»twa PoJsHłejro wypełnU» Mę 
w ubiegłą niedzielę uc**« tiil' 
kam i Czyn« Zjazdowego * te­
renu województwa warszaw­
skiego . (iMwllfrm y o tym  w 
R (14*8) numerze „Sztandaru  
M łodych“ ). Z jechali *le oni do 
Warszawy w liczbie 458 oeób, 
aby wspólnie omówłó do­
świadczenia adob^-te podesat 
realizacji »Jaidowych M>bo- 
wlązań.

Jak zw ykle  po e*o4ci o fi­
c ja lnej m a ceeió a rty -

niurtą» 
rpotk&nla 

ro-
m e n t y l^gzyczne : «ogarkl I
wiele _ __

N a zd ieHu : |od kle we J) Józe­
fa S ukiennik t  Zakładów  K ra- 
w łecko-O dzleiow ych w Rem­
bertowie, Barbara A rehutow- 
ska z Zakładów  Odzieżowych 
w Żyrardow ie. Józef Rybak z 
Zakładów  Ln iarakieh w Ż y ­
rardow ie. Jan Przygoda * Za ­
kładów Naprawczych Taboro  
Kolejowego w  Pruszkowie 1 
ZdzU ław  Górakl i  Fabryk i U- 
rządzeA Technicznych w  O- 
strówku oglądają otrzym ane  
upom inki.

Pierwsza
hydroelektrownia 

Wiśle

teraz dyskusje nad j tu S tatutu, że każda', wy - j Ta wypowiedź wywołała całą 
projektem nowego Statutu j powiedź poparta była konkret- j h „ r7P Skarżono się na przeeią- 
/.M f — wzdycha tow. Wro- nym i przykładam i z pracy o r - ! 
na, członek Zarządu W ydzia- ganjzacyjnej w ydzia łu , koła czy j 
lewego ZM P przy \Vvdzia!e j grupy.
S rrrę tu  Mechanicznego. — O to k ilka  z nich:
Praw ie natychm iast po św ię -j W ypowiedź tow. Rogali, d o -,
ta r li rozpoczęły się pierw  - j tycząca omówionych w proje 
sze kolokwia i egzaminy. Dziś cie kar i nagan organizacyj

jętność zorganizowania 
kolw iek imprez rozrywkowych 
przez 7.AŚP czy ZSP, na zbyt 
wysokie ceny biletów do tea­
trów'. itp.

Wiele, wiele innych spraw

wadzone ostatnio, 
przez radiowęzeł jednostki.

na
Budowana w  miejscowości 

Przewóz kolo Nowej Huty 
pierwsza elektrownia na Wiśle 
weszła już w okres prób. W 

nadawane najbliższych dniach turbozespół 
ma być włączony do eksploata-

frochę ruchu, 
że orkiestra  

do tańca 
po tym  część 
udziałem ar- 
afszawy.

Toto 1 tekst: A. Marczak

P r z e d  11 Z  j a  2 d o n  Z M P

st ostatn i dzień zajęć, a nie-1 nych, stała się powodem gwat 
które grupy dotychczas jeszcze townej dyskusji, pozornie tylko 
n :p odbvłv zebrań poświęconych nie mającej nic wspólnego z no-
dyskusji nad projektem Statu-1 wym Statutem. Chodziło o spra | poruszano na tym kró tk im  ale, 
t ij Radzimy sobie z tym jak i wę tow. Gajewskiego, który rok ] moim zdaniem, cennym zema- 
mo>»mv Np. niektóre grupy, temu zbyt pochopnie, zdaniem j niu. S tanowi chyba ono począ- 
złożone praw ie w całości z : grupy, został ukarany zawieszę- j tek nowego, etapu prący orgam -

. ■' ■ j ------  r \ ------ I n jem w prawach cz łonkow skich .) zacv|nei w 32 grupie i w ca-
wydżiale; etapu, którego 

będzie w łaśnie nowy

mieszkańców jednego Domu A-1 niem w praw' ,
H dem ick ieeo zbierają sie W ielu dyskutantów ostro skry-1 tym 
w godzinach 'w ieczornych i od- tykowato dotychczasową m eto-; podstawą będzie ^ lasm e  
bywają zebrania. ! dę udzie lania kar i nagan sto-1 S tatut naszej o rgan izacji

7. góry więc uprzedzony o i sowaną przez zarządy wydziato-

Trzecia rocznica „u rodzin“  
półdzielni produkcyjnej „Pokó j”

( I N F O R M A C J A  W Ł A S N A )

U2 wkrótce spółdzielnia pro
J  dukcyjna ( I I I  typu) „Pokó.i

w Lubin iu  obchodzić 
trzecią rocznicę swoich 
dżin“, Sąsiedzi spółdzielni 
s kańcy Trzemżalu i

całą wieś oraz zakupio- , i organizacyjną wśród pracują- 
bna ciężarówkę m arki cych chłopów' i wydatnie przy­

czyniła się do zorganizowania

zowano 
no piękną
„L u b lin “ . . . .

Osiągnięcia te przekonały spółdzielni produkcyjnych w 
wątpiących i wahających się go- | W ydartow ie, Świętym, M iałach, 
spodarzy i spółdzielnia powięk- j W ymysłowie, Rutach, Rolanicu 
szyła się o nowych 8 członków. | i Dużnie.

Po wyw iązaniu się z dostaw I Ostatnio przewodniczący ko- 
zebrania 1 /.boża dla państwa i po znacz- t j a- z m p  z gromady Trzemżal,

ciężarówkę
będzie 
naro- 
nne- 

okolicz-
nvch gromad w pow. Mogilno 
v  oi. bydgoskiego- z w ie lką  cie­
kawością oczekiwali , ,

aby przekonać j nym przekroczeniu p anu do- ; tow. Jeżewski, powiedział na
półdzielczym w  Lu- 

Wasze osiągnięcia są 
przekonywające.

nadszedł dzień ie-1 ści POM za pracę, oraz prze- | one. nas wprost zmuszają do

rozliczeniowego,
s
m
dzielcy. 

Wreszcie

nriiczemowego, | ------
t naocznie jak im i osiągnięcia- , staw ziem niaków (5o0 proc.), po , zebramu spo 
1 ■ m oa pochwalić się spoi- | uregulowaniu wszystkich zobo- j b in iu : „Was?

1 ’ i wiązań finansowych i należno- i dostatecznie

brania. Mówiono na nim o wue
lu sprawach.

Spółdzielcy chw ili zsłoże-

znaczeniu pierwszych 16 tys. zło- . szybszego wprowadzenia u nas 
tych na budowę domu ku ltu ry . ■ gospodarki zespołowej“, 
na dniówkę obrachunkową w y - | Należy dodać, że ju ż .w  tych

, , ; , P,fr-nólneEo gospodarstw'» p o -p a d ło  33 zł w gotówce oraz 6,55 j dniach chłopi w ,T rze m |a lu . or- 
n,a wspoin g. .* ia łńwke l kg w zbożu. ! aan in iia  kom i te
Siadali ty lko  J ■ y h |ewn|e | Najw ięcej dniówek obrachun- 
12 koni. A dziś... - ■ • _ ‘ »n t, Nowych przepracowała młodzież, i
i „stajnie «po dzielcze ^  . ^  J nox*  75 proc. ba tu to - ;
56 sztuk ' J - t j  ż ^  w - h  członków spółdzielni, 
chlewnej i 26 koni m j p . Józef Matuszygski za 897
k ^ n y|rid/ ie k  ve w iedzą, że hodo- przepracowanych dniówek o - : 
u ia P iL tt ednyrn z poważnych trzym ał 42.5 q żyta. 14 q psze-1 
r ^ e f  dochodu™ dlatego tro s z -m c y , « -m ie n ia  . mieszanki 

' ___Kr7v na- rhnzr

przyjemne audycje pt. „Na mlo- , c ji wstępnej.
dzieżowej an ten ie '. W czasie • Hydroelektrownia w Przewo- 
audycji popularyzuje się nrzo- , ?jp ' pierwszą w ZMpo]e e- 
downików  wyszkolenia, potopią , , wodnych, k tóre wy
opieszałych, zapoznaje s ę | zostaną na Wiśle w
ciekawym i formami prac} kcm
Z M P  w Innych jednostkach. 1 najbliższych latach.

Brawo, harcerze szkoły nr 37 w Poznaniu

22 kwietnia -  Iiniem Uczczenia 
Pamięci W. I. Lenina

U ch iu ała  KC  KPZR

M O SKW A „P raw da" i  centralne dzienniki radziecki?
opublikowały 11 bm. uchwalę KC Kom unistycznej P artit Związ­
ku Radzieckiego o Dniu Ccaesenia Pamięci W. I. Lenina. 
W uchwale caytamy:

POZNAŃ (kor. wl.). Dla ucz­
czenia zbliżającego się II Zjazdu 
ZMP i z okazji Roku M ick iew i­
czowskiego drużyna harcerska 
im. Adama M ickiewicza przy 
szkole podstawowej N r 37 w 
Poznaniu podjęła wiele zobo­
wiązań.

M. In. harcerze postanowili 
rozwinąć i polepszyć pracę kó­
łek zainteresowań, aby przez to 
podnieść w yn ik i nauczania. Har­
cerze uzupełnią gabinety meto­
dyczne nowymi pomocami nau 
kowym i. Do gabinetu geograficz­
nego wykonają modele ku li 
ziemskiej, plansze zaćmienia 
słońca i księżyca oraz wykresy

obrazujące wzrost gospodarczy
Polski.

Drużyna urządzi kącik ku 
czci Adama M ickiewicza oraz 
wystawę książek.

Młodzież Nowej Huty, k tóra 
Jako jedna z pierwszych podję­
ła zobowiązania na cześć i i  
Zjazdu ZMP, zrealizowała już 
swoje wszystkie poprzednie po­
stanowienia l obecnie podejmu­
je nowe.

We współzawodnictwie na 
cześć i ł  Zjazdu ZM P w  pier­
wszej fa li zobowiązań brało

udział w  Kombinacie Im. Le­
nina ponad 4 tys. młodzieży, a
ponadto w ielu starszych robot- 

| ników. M. in. młodzież i star- 
j .sza załoga w ielkiego pieca, rea- 
I lizując zobowiązanie, wyprodu- 
5 kowala dodatkowo ponad 860 
' ton surówki. ZM P-owcy *  od­
lewni żeliwa w ykonali *  odpa­
dów 105 sztuk części zamien­
nych do maszyn rolniczych, któ­
re prześlą dla pionierów pra- 

; cujących w PGR-ach. 
j W podejmowaniu nowych zo- 
; bowiązań produkcyjnych wysu­
wa się na czoło w Kombinacie 

i im, Lenina młodzież z rejonu 
koksochemll.

Po śmierci W. I. Lenina usta­
liła  się tradycja składania hołdu 
pamięci W. I. Lenina — założy­
ciela i mądrego wodza P artii 
Komunistycznej i Państwa Ra­
dzieckiego w  dniu Jego śmierci 
— 21 stycznia.

Idee Lenina w yw iera ją  po­
tężny w p ływ  na cały bieg h i­
s torii świata. Idee Lenina żyją 
i zwyciężają w  czynach mas 
pracujących obozu pokoju, de­
m okracji i socjalizmu, w rosną­
cym i krzepnącym międzynaro­
dowym ruchu na rzecz pokoju, 
przyjaźni między narodami, de­
m okracji i socjalizmu.

W świadomości narodów' na­
szego k ra ju  i ludzi pracy całego 
świata z im ieniem  W. I. Lenina, 
z jego nauką wiążą się w ie lk ie  
zwycięstwa ludzi radzieckich w 
budownictw ie społeczeństwa ko­
munistycznego. Dlatego też o- 
becnie słuszniejsze jest oddanie 

. czci pamięci W. I. Lenina nie 
ganizują kom ite t założycielski j w dniu jego śmierci, co wpro- 
spółdzielni produkcyjnej. wadza element żałoby i smutku,

JAN N A D O LS K I lecz w  dniu urodzin W. I. Le­

nina — 22 kw ietn ia , nadając tej 
dacie znaczenie święta, co bę­
dzie bardziej odpowiadało du­
chowi lenin izm u jako wiecznie 
żywej, życiodajnej nauki.
. KC KPZR postanawia:

Dzień Uczczenia Pamięci 
W. I. Lenina, w ielkiego wo­
dza mas pracujących i tw ó r­
cy radzieckiego państwra so­
cjalistycznego. obchodzić uro­
czyście w dniu urodzin W. I. 
Lenina — 22 kw ietnia.

W dniu tym  należy szeroko 
oświetlać znaczenie zwycięs­
kich idei marksizmu - le n in i­
zmu 1 sukcesy osiągnięte w 
budowle komunizmu. W przed­
dzień święta należy przepro­
wadzać uroczyste zebrania or­
ganizacji party jnych, radziec­
kich i społecznych, jak  rów'- 
nież organizować refera ty 1 
odczyty w przedsiębiorstwach, 
instytucjach, kołchozach i 
sowchozach o życiu t dzia ła l­
ności W. I. Lenina oraz o zna­
czeniu idei leninizm u w  bu­
dowie społeczeństwa kom uni­
stycznego.

iii i w m i i i i s i ■»u—i ■ u  >i>u!■ i  J s w  iwi iiii< n atwiriTianMizr

jęczmienia
[zbożowej oraz 29 608 złotych wcza się o zapewnienie bazy pa

nast w is k ^ 76 kwa terowe" Mieczysław Jankowski założono pastwiska KV 1 . K1o a n r7epracowanych dnióweks 1 ..^ >ami«
w S i . T i t  /  * « *  « M P  * ■  *
państwa w 415 proc. i dostar­
czy !ą so sztuk żywca ponad, 
pian.

Niezłe w yn ik i osiągają spół­
dzielcy i w produkcji roślinnej.
W 1953 roku zebrali, z 1 ha 
16 q zbóż kłosowych, w* następ­
nym roku, dzięki częściowemu
zastosowaniu siewu krzyżowego p.««.-....  ~ H hńd
i granulowanych nawozów sztu- | szcze pokaźny docho 
« n y c h  plony wzrosły do 17 q. i przyzagrodowej 

Dla uczczenia n  Zjazdu człon- ; -  Nasze osi
k ov o koła ZMP podniosą wy- [ w iedział na wa,^ " 1 .p. . tow 
d . mnsr pracy i zobowiązują się przewodniczący ^ łd z te ln i  t0 ; , 
7 1 ha 0SI;ignąć 19 q zvla 25 q Cichocki — zawdzięcza 
p‘ -erucy. po 2Ś q owsa i jęcz- szczególności młodzieży 
m oma. zmmniaków ano q a hu- powskiej. która w naszej spoi 
raków cukrowych 270 q z ada- i dzielni ..gra pierwsze sk 
me swoje na pewno wykonają I . Młodzież; z Lubm
p mvsinic. £c!a ż współpracują z jc|c i rozwieśjĘC 
agronomami POM-u i przvswa - spółdzielczą, widzi swoje 
ja ją sobie osiągnięcia nowoc/e- nia w pracv również poza sp o - 
s:ie j agrotechniki. dzielpią. Nawiązała ona wspoi-

Mówiąc o osiągnięciach spói- . pracę z ko ia n i ZMP z sas’.e n - i 
dzielni należy dodać, że wyr«.- nich gromad indyw idualny: 
montowano 10 budynków mie- D / irk i ożywieniu piacy 
szkalnych, w j'budowano 3 nowo ¡ z m p  w gromadach sasiadują- 
dnmy, -z własnych funduszów cych z Lubiniem , młodzież roz- 
zelektryfikow ano i zradiofoni- ¡ wi.nęła szeroką pracę polityczną i

'

¡ I

_  w  -tym  roku uz;;skąUśniy 
znacznie większy dochód niż w 
latach ubiegłych — m ów ił Jan 
M eller — W roku I9a3 przy 
rozliczeniu końcowym otrzym a­
łem 25 q zboża, a teraz p? po­
trąceniu zaliczek, dostałem 31 q 
zboża, nie licząc gotowki. A 
przecież każdy z nas m ia ł je -, 
P . i.__ T dZiaiK*

' — "Nasze osiągnięcia — po- 
zebraniu

-st

M łod-ież s-knlna pr-ygo iow u je  się do zimowych zawodów sportowych — Spartakiady Szkol- 
Z .  Kół Sportowych. W Zakopanem przebywają na obozie m. in. narciarze SKS-ow z B>a-

leyosîoku.nycf

Wybory do rad LZS — 
sprawa ważna dla ZMP
O D k ilk u  tygodni od­

bywają się w całym 
k ra ju  zebrania spra­

wozdawczo - wyborcze do 
rad kół Ludowych Zespo­
łów Sportowych. Zebrania 
te mają na celu, oprócz 
wyboru nowych władz — 
uaktywnienie kół sporto­
wych na wsi, pobudzenie 
do życia LZS-ów często 
istniejących ty lko  na pa­
pierze.

Tymczasem m eldunki na­
pływające z terenu wska­
zują, że dotychczasowy 
przebieg akc ji sprawozdaw­
czo - wyborczej jest nie­
zadowalający.

Przyczyny tego są różne. 
Np. z 3800 przeszkolonych 
aktyw istów  sportu w ie j­
skiego, w wyborach poma­
ga zaledwie ok. 30 proc. 
Jest to m.ln. wyn ik iem  
przypadkowo dobranego na 
przeszkolenie aktyw u ora/, 
słabego poziomu przygoto­
wania go do tak poważnej 
akcji. Nic więc dziwnego, 
że bardzo często p ra e  
związane z wyboram i w y ­
konują wyłącznie pracow­
nicy etatowd (tak jest np. 
w  Bochni i w B ielsku) co 
rzecz oczywista, ze wzglę­
du na ich n iew ielką licz­
bę, nie gwarantuje spraw­
nego przebiegu kampanii.

W  konsekwencji zebrania 
w  w ielu wypadkach nic 
odbywają się w wyznaczo­
nych term inach lub prze­
prowadzane są w  sposób 
niewłaściwy. Np. w  LZS w 
Nlestępowle, pow. Kartuzy, 
trzykro tn ie  odkładano ze­
branie ze względu na ma­
łą frekwencję. Najsłabiej 
przebiegają zebrania w 
woj. opolskim, gdańskim i 
bydgoskim.

Młodzież bardzo często 
nie jest zawiadamiana o 
mającym się odbyć zebra­
niu. lub też zawiadamia się 
Ją dopiero w ostatniej

chw ili. Przykładem — bar­
dzo jaskrawym  — może być 
POM w Lim anowej, w 
woj. krakowskim . Byl tam 
rzekomo kiedyś LZS. Nie 
przejaw iał jednak żad - 
nej aktywności I d la te ­
go n ik t się n im  nie in te re­
sował. Gdy do POM-u przy­
jechał przedstawiciel Rady 
G łównej LZS, tow. Such- 
n icki, w celu przeprowa­
dzenia wyborów, w icedy­
rekto r POM-u wpadł na 
„gen ia lny" pomysł — po 
zakończeniu pracy stanął 
przy bramie | każdego, kto 
mu się naw inął pod rękę 
k ie row ał do św ietlicy na 
zebranie, nie wyjaśniając 
nawet jego celu. Robotnicy 
tego POM-u dopiero na ze­
braniu dowiedzieli się, że 
mogą upraw iać sport, LZS 
co prawda założono I w y­
brano jego władze, ale ja ­
k i będzie z tego pożytek?

W rezultacie złego przy­
gotowywania zebrań, refe­
ratów pisanych „na kola­
nie" — oraz nlezawlada- 
m łanla młodzieży ani o ze­
braniu ani o jego celach 
— przebiegają one chao­
tycznie, dyskusja — Je - 
żeli nawet rozw inie się — 
nie porusza bardziej istot­
nych spraw.

Nic też dziwnego, że tak 
prowadzona kampania 
sprawozdawczo - wyborcza 
nie może przyczynić się do 
zwiększenia szeregów LZS. 
Znane są nawet wypadki, 
że ilość członków zm niej­
sza się. Tak np. w  woj.,[ 
gdańskim, na 79 ty lko  ze­
braniach, stwierdzono
zmniejszenie się ilości 
członków o 300 osób.

A kcja  sprawozdawezo- 
wyborcza w LZS przebiega 
jak  dotąd stabo, m.ln. rów ­
nież dlatego, że koła ZMP 
oraz ak tyw  t Instancje na­
szej organizacji za mało 
pomagają aktyw istom  LZS. 
Np. Prezydium ZP ZM P

w Kartuzach do niedawna 
nie wiedziało o tym , te w 
gromadach tego powiatu 
odbywają się zebrania w y­
borcze do kół LZS. Tam. 
gdzie zarządy powiatowe 
ZM P — ja k  np. w  A lek­
sandrowie K u jaw sk im  — 
interesują się kampanią 
w yborczą w  LZS i pomaga­
ją w  Je,| przeprowadzeniu 
— tara też w ybory przebie­
gają zadowalająco.

Dobre w yn ik i daje też 
szerokie wykorzystanie ak­
tyw u społecznego a przede 
wszystkim  zetempowskiego. 
Dzięki temu w  powiecie 
nowosądeckim akcja spra­
wozdawczo - wyborcza do­
biega już  końca. Przyczy­
niła się ona także do oży­
w ienia pracy LZS. Niemała 
w  tym  zasługa sekretarza 
Pow'. Rady LZS, tow. Wę­
grzyna, k tó ry  ściśle współ­
pracuje z ZP ZM P 1 z akty­
wem społecznym. Należyte 
przygotowanie zebrania da­
je również dobre w yn ik i. 
Świadczy o tym  np. fak t 
wstąpienia do LZS w O- 
chotnicy 26 dziewcząt w ła­
śnie w  okresie kam panii 
sprawozdawczo - wybor­
czej.

W ybory w  kotach LZS 
mają być zakończone w 
styczniu. Czas więc nagli. 
Zarządy powiatowe ZMP 
wspólnie z pow iatowym i 
radami 15SS powinny jak  
najprędzej usunąć braki i 
pomóc wre w łaściwym  prze­
prowadzeniu kam panii 
sprawozdawczo - wyborczej 
w  LZS. Trzeba w ytłum a­
czyć zarówno młodzieży 
jak  I aktywow i, że od w y­
brania do władz LZS w ła ­
ściwych. kochających sport 
ludzi, od przedyskutowania 
dotychczasowych braków i 
zastanowienia się nad ich 
usunięciem — zależy prze­
cież w  dużej mierze rozwój 
sportu wśród młodzieży 
w ie jsk ie j. \

mMBMBmani



Racfę na towarzysz Makarenko
w

EN fragm ent od­
czytu Antoniego' 
M akarenki, k tó ry  
przeczytałem, wpra 
w ił wszystkich w  

“  zdumienie:
^..W ychowanie to sprawa- 

bardzo łatw a, w ychowanie to< 
praca szczęśliwa, żadna inna- 
praca pod względem łatwości,, 
pod względem w y ją tkow o  
cennego, realnego, wyraźnego> 
uczucia zadowolenia nie może  
się równać z  pracą wycho­
wawczą.

Zawsze to m ów ię i  w ie lu  
moich kolegów, szczególnie 
kolegów pedagogów, słucha jąc  
m nie uśmiecha się ironicznie.. 
A le  nie m ają  praw a ta k  się  
uśmiechać..."

Siedzieliśm y w  pokoju k ie­
row n ic tw a  Domu M łodego 
H u tn ika  na pierwszym piętrze. 
Nne było światła. Rzecz w  No­
w ej Hucie zwyczajna.

T rw a ło  milczenie. G dyby nie 
b y ły  to  słowa M akarenk i sprze­
c iw  by łby może natychm iasto­
w y. A le  au to r „Poem atu pe­
dagogicznego" i „Chorągw i na 
Wieżach" by ł dla zebranych 
najwyższym  autorytetem. B y ł 
czymś w ięcej — nauczycielem, 
przyjacie lem , oparciem  w  
ch w iłach odważnych decyzji.

Na m om ent przed zabłyśnię- 
ciem św iatła  ktoś jednak po­
w iedzia ł:

— Pewno, że praca w ycho­
w aw cy to  praca szczęśliwa, ale 
żeby łatwa? Zawsze m yśla­
łem, te  ła tw ie j pracować w  
kombinacie...

Potem zabłysło św ia tło  i w y ­
chowawcy rozeszli się do swo­
ich zajęć. W pokoju pozostał 
ty lk o  jeden z n ich —  A n ton i 
Kom órka. Rzucona m yśl nie 
dawała mu w idać spokoju, bo 
d ługo jeszcze opow iadał m i o 
zwyczajnych sprawach DMH.

pogróżki. N ie w iadom o czym
by się cała sprawa skończyła, 
gdyby od drzw i nie rozległ"się 
głos k ie row n ika  r /M H  ob. K.

—  Komórka! ¡Natychmiast
chodźcie do m nie  na górę! _
A n te k  p u ś c ił delikwenta. 
Chłopcy rozproszyli się wokół 
sto lików .

Na g ó r :*  w  pokoju k ie row ­
n ic tw a K. powiedział:

— Z w ariow a łeś człow ieku!? 
Jeśli chce sz m ieć całą głowę 
to spoko jn ie j z n im i. To prze­
cież bandziory! A n i się spo­
dzie jesz j  tk  dostaniesz drą- 
gieijn w  ;feb, albo nożem w  
piecy. Ja bym  ich wszystkich 
do w ięzicm ia pozamykał. Z 
n ich i ta k  ty lk o  bandyci w y­
rosną.

A n te k  wyszedł od k ie row n i­
ka zgnębiony. T e j samej nocy, 
k iedy ni p m ógł zasnąć, by ł 
św iadkiem  jeszcze Jednej po- 
uezające.i; sceny. Przed domem 
rozległ się wrzask p ijack ie j 
piosenki.. W  moment potęp: za- 
tupot.ahr na schodach bu ty  1 
na u lic y  zabrzm iały krzyki. 
A n te k  skoczył do okna. K ilk u ­
nastu chłopców, w  samych 
ty lk o  kalesonach, b iło  s łania ją 
cego się człowieka.

— K ie ro w n ik  m ia ł chyba ra- 
Cję...

A le  na drug i dzień, kiedy 
A n te k  w ychodził do pracy, za­
czepił Ko na korytarzu chło­
piec, którego chw yc ił za ko ł­
n ie rz w  stołówce.

—  M e  gniewajcie się kolego 
pow iedzia ł — byłem podpi­

ły- f  nie mówcie o mnie w  
ZMP. T o  się nie powtórzy.

Być może ten właśnie m o­
m ent zadecydował o tym, że 
w  dwq» miesiące później Antek 
został wychowawcą DMH.

rącą wodę 1 zamknąwszy Gien­
ka w  łazience na klucz poszedł 
po mydło. Wśród i-zeczy G ien­
ka znalazł jakąś względnie 
czystą koszulę. K iedy w ró c ił 
do łaz ienki G ienek siedział już 
w  wannie.

— Możecie iść spać wycho­
wawco —  powiedział nieśmia­
ło  — um yję się już  sam.

Na drugi dzień wieczorem 
Gienek czysty, w ym yty  i 
ostrzyżony sam zgłosił “się do 
Antka.

—  Ze m ną już  nie będzie 
k łopo tu  wychowawco — w y- 
bąkał i  szybko wyszedł z po­
ko ju .

A le  kłopot był. Tyle, że In­
nego rodzaju. W parę dn i póź­
n ie j Antek czytał głośno ze­
branym  chłopcom książkę M i­
koła ja Ostrowskiego „Zrodzeni 
z burzy". K iedy s ię  zmęczył 
podał książkę siedzącemu obok 
G ienkowi. Pamiętał dobrze 
chłopak skończył 7 klas szko-’ 
ły  podstawowej i 2 klasy szko- 
ły  zawodowej. Tymczasem 
Gienek wziąwszy książkę z 
trudem przesylabizował k ilka  
słów i  oddawszy ją  wycho­
wawcy. uciekł.

Wieczorem Antek poprosił 
Gienka do siebie.

Mów, ty lk o  bez pszukiwa- 
™ .  ne klas skończyłeś?

Cztery. —  Gienek sta ł z 
opuszczoną g łow ą

rża ł do pokoju. Czterech chłop­
ców siedziało w okó ł stołu nad 
kupkam i pieniędzy i  rżnęło w  
karty. K iedy wychowawca 
wszedł do środka wszyscy 
podpieśli się z miejsc zasko­
czeni. O tej porze me spodzie­
w a li się niczyich odwiedzin. 
A n tek podszedł w  m ilczeniu do 
stołu. Zgarnął pieniądze, ka rty  
schował do kieszeni i spokoj­
nie zapytał:

K tó ry  z was jest przegra­
ny?

M ilczeli,
— N ie chcecie mówić? No to  

trudno. J u tro  przyjdziecie się 
do mnie rozliczyć. T y  Elek, 
ogłosisz ogólne zebranie w  
sprawie karciarstwa. Powiesz 
chłopcom co myślisz o karc ia r- 
stw ie  w  ogóle i o swoim  postę­
powaniu w  szczególności. W y 
zaś po ko le i zabierzecie głós w  
dyskusji nad „re fera tem “ . D o­
branoc. — Antek zam knął 
d rzw i i poszedł do swojego 
pokoju.

Na drugi dzień, po południu, 
wszyscy czterej am atorzy ha­
zardu przyszli do pokoju w y ­
chowawcy. Pieniądze zostały 
rozdzielone. Potem Elek ML 
powiedział.

— Zebranie już  ogłoszone, 
ale ja  wychowawco pierwszy 
m ów ić nie mogę i w  ogóle

1
K ie dy  A n te k  Komórka, 

w kró tce  po ukończeniu służby 
w o jskow ej, rozpoczął pracę w  
kom binacie, Dom Młodego 
H u tn ika , w  k tó rym  zamieszkał 
cieszył się z łą  s ław ą Częściej 
od pierwszych lite r  skrótu na­
zywano go „Domem Młodego 
Chuligana“ . A n tek zaraz na 
początku swojego pobytu m iał 
możność przekonać się, że na­
zwa ta nie była tak  bardzo 
przesadzona.

Jakoś z początkiem lutego 
1953 roku , k iedy Antek w ró­
c ił z pracy i poszedł do stołów­
k i napotka ł niecodzienną sce­
nę. Cała sala trzęsła się od 
k rzyków  1 przekleństw. W po­
w ie trz u  la ta ły  kiszone ogórki. 
A n te k  by ł w tedy członkiem sa­
m orządu oddziałowego, a dy­
scyplina nabyta w  wojsku 
tk w iła  w  nim  jeszcze mocno, 
ja k  stalowy pręt zbrojenia w 
betonie. Nic też dziwnego, że 
dopadłszy pierwszego z brze­
gu aw antu rn ika  potrząsnął 
n im  ja k  workiem.

— Cóż ty  do jasnej Anie lki?
- krzykną ! —- ja k  ci się zdaje 
w  karczm ie jesteś czy w  sto­
łówce? I  do tego zetempowiec!
—  dodał ujrzawszy w Klapie 
m arynark i chłopca zetempow- 
sk i znaczek.

— A co cię to, taka twoja 
msć. obchodzi? —— chłopiec 
szarpnął się, ale A n tek  trzy­
m a ł go mocno. Przy sąsiednich 
stolikach zaczęto z rumorem 
odsuwać krzesła. Otaczano sza­
mocących się. Zebrała się w o­
kó ł cała gromada. W ystarczyło 
spojrzeć na chłopców, aby zro­
zumieć. że ich sympatia nie by­
ła  po stronie Antka. Chłopiec 
trzym any mocną ręką szamotał 
się i k lą ł, a z gromady otacza­
jących ich zaczęły sie sypać

G ienek K. b y ł chłopcem n ie- 
ufnyrp . unikającym  kolegów. 
Najgorsze jednak było to, że 
m e uznawał zupełnie wody i 
mydła.

,2 P o ­chodzili do A n tk ą
Fomówcie z n im  wycho- 

w a w o j — prosili. — z  tak im  
świntuchem nie można w y­
trzymać. A  do nas w  ogóle 
m ów ić n ie  chce.

Tego samego wieczora A n­
tek na k ró tko  przed północą 
poszedł do pokoju Gienka. 
Gienek leżał na pościeli tak, 
ja k  w ró c ił z  pracy, w  w y -  
szmalcowanych portkach i w  
bluzie. Obok w a la ły  się onuce 
i zabłocone g u m ia k i Spał, a 
raczej udawał, że śpi. Na bia­
łe j poduszce (tego dn ia zmie­
niano pościel) rysowała się ku ­
dłata głowa i czarna, ja k  cho­
lewa szyja z potężną w rzo- 
dzianką.

— G ienek! W staw aj no 
bracie !

Chłopiec podniósł się nie­
chętnie i usiadł na łóżku uda­
jąc, że przeciera zaspane oczy. 
A n te k  zaczął łagodnie:

—  Jak ty, chłopie, możesz 
ta k  robić? Dopiero co w yd a li­
śmy świeżą pościel, a ty  brud­
ny. ja k  nieboskie stworzenie, 
w  ub ran iu  lądujesz się do łóż­
ka. W stań i zaraz idź się myć.

— N ie będę się m yl — z 
uporem powiedział Gienek. — 
Co wam  do mojego mycia?

A n tek  poczuł ja k  mu gniew 
fa lą  k rw i napływa na po­
liczk i.

— No, to  ja  clę um yję ! — 
zawołał. C h w y c ił oszołomione­
go G ienka pod ram ię i pocią­
gnął go do łaz ienki.

—  Rozbieraj się! Gdzie masz 
mydło? G ienek podał mu ka­
wałeczek nie w iększy od pa­
znokcia. A n te k  c isnął n im  o  
posadzkę, puści! do w anny gn-

— A  dlaczego inaczej poda­
wałeś?

— Bo byście mnie do szkoły 
zapisań, a ja  ju ż  jestem za 
stary na naukę.

— Aha! •— A ntek zaskoczo­
ny  patrzył na wychowanka. 
Potem zdecydowanie podniósł 
się z miejsca, — No to  idzie­
m y bracie! Zaraz się zbiera j!

Tego samego wieczora G ie­
nek został uczniem szkoły dla 
dorosłych.

P raw dziw e j h is to r ii G ienka 
dow iedział się jednak A ntek 
znacznie później, k iedy chło­
pek przestał już  być w ycho­
wankiem  DMH. Dow iedział się 
od jego ojca, k tó ry  przyjechał 
do H u ty  szukać syna. H is to ria  
nie należała do wesołych. G ie­
nek nie  m ia ł jeszcze 13 lat, 
k iedy pokłóciwszy się z ojcem 
uc iek ł z domu. Przez praw ie 
trz y  la ta  pracow ał u kułaka. 
Pasał k row y, razem z krow a­
m i spał w  oborze, obdarty, za­
hukany, głodny. W końcu jed­
nak nie  w y trzym a ł i uc iek ł do 
N ow e j Huty.

Plaga karc iarstw a rozszerza­
ła  się początkowo niewidocz­
nie. W ydawało się, że szachy, 
warcaby i inne gry; w które 
D M H  by ł obficie zaopatrzony, 
uzyskały w  pokojach prawo 
obywatelstwa.

Dopiero po pewnym czasie 
zaczęły się u jaw n iać charakte­
rystyczne symptomy. M im o że 
dopiero dwa dn i up łynę ły od 
w yp ła ty , n iektórym  chłopcom 
zaczynało brakowąć pieniędzy 
na w ykup ien ie  bloczków obia­
dowych. T ra fiła  się kradzież. 
P rzyłapany chłopiec tłum a­
czył się: „Przegrałem  w  karty. 
N ie m iałem  co jeść i  ukra­
dłem “ .

A n te k  codziennie zaglądał 
do  pokojów chłopców. Sie­
dz ie li przy warcabach i sza­
chach. K a rt nie było. A le, że 
karc ia rs tw o is tn ie je  było  już 
wiadome. Pewnego dnia prze­
ciągnęła Się narada w  Zarzą­
dzie Zakładowym  ZM P i A n ­
tek w ró c ił do domu już  po 
północy. Okna domu by ły  już  
ciemne, ty lk o  w  sali n r 10 pa­
l i ło  się światło. A ntek prze­
szedł cicho korytarzem  i za.i-

jakże to  tak? — uporczywie 
pa trzy ł w  podłogę.

— Um iałeś grać po nocach, 
to i musisz umieć teraz o tym  
opowiedzieć towarzyszom. A  
nie wiesz co? Pomyśl sobie co 
byś ty  czuł. gdyby cię co do 
grosza ograno i o tym  opo­
wiedz.

A  oto skró t „re fe ra tu ", któ­
ry  w  k ilka  godzin później Elek 
M. w yg łos ił na ogólnym zebra­
n iu  mieszkańców- DMH.

— Ja już drugi raz koledzy 
ć ie rp ię  przez te przeklęte k a r­
ty . P ierwszy raz to m iałem 15 
la t. O jciec mnie przyłapał ja k  
w  stodole w  oko grałem z ko­
legami. Dostałem ja  w tedy od 
ojca, że lep ie j nie mówić. A  
przecież ju ż  duży chłopak by­
łem. W tedy m i ojciec opowie­
dzia ł o s try jku , Czyli o  swoim 
bracie. Oni razem przed w ojną 
w e F ranc ji na robotach byli. 
O jciec w ró c ił i trochę grosza 
nawet przyw iózł, a tam ten 
s try je k  został. Nauczył się tam  
grać w  k a rty  i ciągle karta  m u 
nie szła. O jciec pożyczył m u 
parę razy pieniędzy na ode­
granie, ale s try jek  nie mógł 
się odegrać. U kra d ł coś potem 
w  kopaln i i poszedł do w ięzie­
nia. Do dziś nie w iadom o co z 
n im  jest. A  jego rocfżina tu ta j 
w  w ie lk ie j biedzie żyła i  dw o­
je  dzieci się zmarnowało. Że­
bym  wtedy by ł ojca posłuchał 
to bym  teraz przed w am i 
oczami nie świecił.

Dyskusja po ow ym  referacie 
była bardzo burz liw a. E lek M , 
i jego koledzy zostali ukara­
n i naganą. W yszły przy tym  
na ja w  i inne tak ie  am ator­
skie karciane , k lu b y “ . Za w a l­
kę z ka rda rs tw em  postanowiła 
się wziąć cała młodzież DMH.

A  Elek M. m im o wszystko 
pociągu do „g ry "  nie stracił. 
Uważany jest obecnie za jed­
nego z lepszych szachistów 
w  DMH. Nawet wychowawcy 
A n tków : Kom órce po tra fi od 
czasu do czasu w lep ić  mata.

ufny, od ludzi stroni, do spo­
łecznej pracy i traktorem  go 
nie zaciągnąć. Sam nie w ie­
działem ja k  z n im  lozmawiać. 
Aż kiedyś wpadła m i w  rękę 
Jego karta  biblioteczna. Czego 
ten chłopiec nie czytał. Od 
podręczników technicznych do 
poezji włącznie. I tak  na grun­
cie tego czytania dogadaliśmy 
się przecież.

W ychodzimy z A ntk iem  na 
ulicę. W ieczór jest m g lis ty  i
ciepły. W oknach D M H  pali 
się światło. Dzwoni natarczy­
w ie  telefon w  pokoju k ie row ­
n ika Zdzisława Sułkowskiego. 
Ze św ie tlicy  dobiegają dźw ięki 
m uzyki. K iedyś rozbrzm iewa­
ły  tu p ijack ie  piosenki, dz i­
s ia j ci, któ rzy lub ią  śptewać 
ćwiczą w  sekcji muzycznej. 
Przez w ie lk ie  szyby sa lk i na 
parterże w idać ja k  m łodzi bo­
kserzy ćwiczą, pod k ie row n i­
c twem  trenera. lewy prosty. To 
lepszy sposób wyładowania s ił 
niż w chuligańskich bójkach. 
Sraszek Rok z s iłow n i, k tó ry  
w  ciągu k ró tk iego  czasu awan­
sował o cztery grupy i k tó ry  j 
m ów i o sobie, że ze święta i 
hu tn ika  bez Krzyża Zasługi do ! 
D M H  nie wraca, pyta wycho- | 
waweę o  organizowany w ła ­
śnie tu rn ie j szachowy.

Daleko nad Hutą podnosi się 
łuna świateł. Może to spust 
surówki z w ie lkiego pieca. Pa­
trzym y w  tam tą . stronę. Tam 
pr«T głównej m agistra li, w no­
wych budynkach DM H, trw a ­
ją  prace wykończeniowe. 
Szkoda ty lko , że trw a ją  tak 
długo. Dem m ia ł być oddany 
w  lipcu. Piękne są te budynki, 
wyposażone w jasne świetlice 
i pracownie. Będą tam rośli 
now i ludzie jeszcze piękniejsi 
i jeszcze odważniejsi.

— Roboty tam będzie w iele 
— mówi Antek. — Przyjdą 
now i chłopcy z SPZ. A ie  jeś li 
się w ierzy w  młodzież, to w 
końcu wszystko jest łatwe, na­
w e t to najtrudnie jsze.

Więc chyba ma rację towa­
rzysz M aksrenko.

ZD Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI

Nowa Huta, w  g rudn iu  1954

0 końskich okularach-
czyli wyważanie otwartych drzwi

W ydaje się, te  wśród poważ­
nej części ak tyw is tó w  naszej 
organ izacji panoszy się teoria 
pracy na tzw. „problem ach 
kluczow ych“ . B raku je  często 
natom iast czasu na zajęcie się 
życiem m łodzieży pracującej 
w  m ałych in s ty tuc jach  i  han­
dlu.

Każdy bodajże przewodni­
czący zarządu powiatowego
ZM P  pełn iący funkc ję  dłużej 
niż k ilk a  miesięcy może do­
kładnie określić na jważnie j­
sze problemy życia młodzieży 
w ieiu iego zakiadu, czy sytu­
ację na wsi. Na pytan ie  na- 
tom iast — ja k  wygląda życie 
m łodzieży w spółdzielczości 
pracy, w  biuracn i w hand lu 
spółdzielczym odpowie:

—  Tą pracą m yśm y się 
zby tn ia  n ie  zajm owali. Za­
brakło  nam czasu.

A  tymczasem poza zasię­
giem dzia łan ia  w ie lu  zarzą­
dów  pow ia tow ych ZM P pozo­
staje spora grupa młodzieży, 
k tóre j wprawdzie n ik t nie p j -  
zbaw ił pt awa przynależności 
do Zw iązku M łodzieży Pol­
sk ie j i  domagania się od o r­
ganizacji pomocy, ale je j spra­
wy, je j k łopo ty i trudności 
n igdy nie b y ły  przedmiotem 
obrad prezydium  i co na jw aż­
niejsze nie były przedmiotem 
trosk i aktywu.

Jednym z owych „ugorów “  
na k tó ry  rzadko wkracza sto­
pa przedstaw iciela ins tanc ji 
jest spółdzielczość samopomo­
cowa. W .jej placówkach p ra­
cuje około 53 tysiące chłop­
ców i  dziewcząt, 36 tysięcy 
spośród nich należy do ZMP.

36 tysięcy zetempowców to 
pokaźna liczba. Jest ona jed­
nak złym  m ie rn ik iem  — nie 
ze względu na to, że młodzież 
zatrudniona w  handlu jes t zła, 
(odwrotn ie dała ona w iele 
przykładów  poświęcenia w  
pracy zawodowej i  społecznej) 
— ale dlatego, że w iele kó ł 
w  gm innych i  pow iatowych 
spółdzielniach pozbawionych 
sta łe j pomocy zarządów po­
w ia tow ych ma w  swojej p ra­
cy sporo braków .

Weźmy np. gm inną spół­
dzieln ię Samopomocy Chłop­
skie j w  U rszu lin ie  pow. W ło­
dawa, o k tó re j głośno jest we 
■wszystkich bodajże placów­
kach samopomocowych. Za­
gnieździła się tam  złodziejska 
spółka. Po je j przepędzeniu 
k ie row n ic tw o GS-u powierzo­
no młodzieży. Prezesem w y ­
brano zetempowca, tow. L in ­
dego. Młodzież doprowadziła 
do z likw idow an ia  manka. Po 
raz pierwszy w  h is to r ii spół­
dzie ln i saldo w ykazuje do­
chód O żyw iło  się życie k u l­
tura lne.

W yn ik i te niczym mocne 
w ino uderzyły do g łow y k ie ­
row nictw a. „M łodzieżow y“  za­
rząd GS-u postanowił ca łko­
w ic ie  „um łodzieżowić“  spół­
dzie ln ię zwaln ia jąc resztę 
(dziewiętnastu) starszych p ra­
cowników. Oczywiście, nie na 
tym  polega praca ZMP w  
handlu samopomocowym. Gdy­
by zarząd pow ia tow y ZM P we 
W łodaw ie zainteresował się 
pracą zetempowców z gm in­
nej spółdzielni w U rszulin ie 
n iew ą tp liw ie  nie pow zię liby 
oni tak niesłusznej decyzji.

Zdarza ją się w  U rszulin ie 
także i inne trudności. Zarząd 
GS-u w  „św ię te j waice“  z 
m ankam i zwalnia sklepowych, 
k tó rzy  do tych mank dopuś­
c ili. N ie prowadzi przy tym  
żadnej pracy wychowawczej 
wśród m łodych w  ogromnej 
przewadze sprzedawców. Fakt 
ten prezes spółdzielni tłum a­
czy bardzo prosto — w  powie­
cie nie brak ludzi chętnych 
do pracy w  hand lu samopo­
mocowym.

Nie trzeba chyba uzasadniać, 
że konieczna jest tu pomoc 
7.P dla młodego ofiarnego za­
rządu GS-u z Urszulina.

A le czy problem pomocy za­
rządów ZM P dla młodzieży 
pracującej w  GS-ach dotyczy 
ty lk o  Urszulina?

Na spotkaniu ak tyw u  m ło­
dzieżowego zatrudnionego w

To są powszednie sprawy 
DM H —  kończył A n tek  swoje 
opowiadanie. B y ły  i  oczywiście 
spraw y bardzie j zaw iłe, bar­
dziej trudne do rozwiązania.

— B y ł na przyk ład w  moim 
oddziale Edek C. Przyszedł z 
niedobra op in ią. S k ry ty , nie-

T rw a ją  intensywne prace przy  wykańczaniu w nętrz F ilh a rm o n ii W arszawskiej. W ho llu  
szatni kam ieniarze uk łada ją  posadzkę z p ły t kam iennych  i  m arm urow ych, a sztukatorzy

kończą roboty przy rampach i sufitach.
W sali koncertoioej zmontowano ju ż  część boazerii, k tó re j ogólna pow ierzchnia wynłeste 3HO 

m etrów  kw adratow ych, ozdabia się salę tkan iną na wysokości ba lkonu  i  przygotow uje k r y ­
ształy do żyrando li, k tó rych  m.ontaż rozpocznie się niebawem. S

Na zdjęciu : wnętrze, sc li koncertot.ee j. Foto: Dąbrowieeki tc AF)

handlu samopomocowym z k ie­
row nictwem  CRS jak ie  odbyło 
się niedawno w  Warszawie, 
poruszono w iele ciekawych 
problemów. Towarzyszka Ć ła- 
psńska. z WZGS w Koszalinie, 
m ów iła  np. o spotkaniach pra­
cow ników  PZGS-ów z m ło­
dzieżą. Omawiano podczas te­
go spotkania środki, które po­
mogą usprawnić zaopatrzeń e i 
pracę placówek handlu samo­
pomocowego. Towarzyszką 
Trzcińska z PZGS-u Tarnów  
m ów iła o złym  systemie kie­
rowania PZGS-em oraz o  spra­
wozdawczości samorządowej. 
Towarzysz Paszkiewicz z gm in­
nej spółdzielni Dobigniew, pow. 
Strzelce Krajeńskie opowie­
dział o pracy ku ltu ra lno  - o - 
św iatowej młodzieży zatrud­
nionej w  te j spółdzielni.

Każda wypowiedź poruszała 
nowy temat i bodajże w każ­
de j wypowiedzi dyskutanci po­
w ta rza li — Zarząd powiatowy 
ZM P nie pomaga.. 1 tu na­
stępowa! długi rejestr spraw, 
do których rozstrzygnięcia po­
wołana jest organizacja.

B yły \akże krytyczne uwagi 
Pod adresem towarzyszy z k ie­
row nictw a niektórych PZGS- 
ów i GS-ów, których n ik t n:e 
zw o ln ił od obowiązku trosk i 
o młodzież i udzielanie je j po­
mocy w  zorganizowaniu życia 
ku ltu ra lnego oraz stworzeniu 
odpowiednich w arunków  pra­
cy.

A le  nie chodzi tu przecież o 
sumę krytycznych głosów pod 
adresem instancji zetempow- 
skich, jak ie  padły podczas 
spotkania. Niepokojące jest to, 
że zarówno w Bia łym stoku ja k  
w  Zielonej Górze, Olsztynie i 
K rakow ie  młodzież ze spół­
dzie ln i zbytu i  zaopatrzenia nie 
może doczekać się zaintereso­
wania je j życiem ze strony or­
ganizacji zetempowskiej.

N ie trzeba chyba nikogo 
przekonywać, że spółdzielczość 
samopomocowa odgrywa bar­
dzo ważną rolę w  życiu wsi. 
P raw ie sto procent masy to­
w arowej przeznaczonej dla 
mieszkańców wsi przechodzi 
przez gm inne spółdzielnie. Tą 
samą drogą idą do miasta pro­
d u k ty  i surowęe dla naszego 
przemysłu. Dobre funkcjono­
wanie aparatu spółdzielczego 
usprawni nle ty lk o  7aopatr7e_
me Wsi 1 miasto ale Jest prze­
de wszystkim  czynnikiem
m acniającym  spójn ię m ię d z y ...
klasą robotniczą a pracują­
cym  chłopstwem.

Poważną siłą, która może 
w iele dokonać w  spółdzielczo­
ści jest młodzież.

Poruszone tu sprawy mogą 
być co prawda dla  niektórych 
zarządów pow iatowych równo­
znaczne z wyważaniem o tw ar­
tych drzw i. D la w ie lu  jednak 
pozostają jeszcze „sezamem“ , 
k tó ry  przed I I  Zjazdem trzeba 
otworzyć.

3. W OŁKOCHON

W
południowych pro­
w incjach w ie lk ie­
go te ry to rium  Chin 
A rm ia  Ludowa 
walczyła jeszcze 
z kuom intangow- 

caml, gdy na północno-wscho- 
dzie w  mieście Czan-Czun roz­
poczęła pracę Północno-Wscho­
dn ia W ytw órn ia  F ilm owa, 
pierwsze przedsiębiorstwo pań­
stwowe, które przystąpiło do 
p ro du kc ji film ów . Stąd wyszły 
znane już  nam film y : „C ó rk i 
C h in “ , ..Bohaterowie M an­
d ż u r ii“ , „S ta io w i bo jow nicy“ , 
„Dziewczyna o b ia łych w ło­
sach“ , „Zw yc ięstw o narodu 
M ongo lii W ew nętrzne j“  („Na 
dworze księcia T e rk i“ ) i  inne. 
F ilm  - ag ita tor, f i im  - środek 
podnoszenia k u itu ry  mas sta­
ną! u boku narodu niem al od 
pierwszych dn i powstania w o l­
nych C h in  Ludowych.

O dbywający się obecnie 
p ierwszy w  naszym kra ju  Fe­
s tiw a l F ilm ów  Chińskich daje 
okazję do tego, by choć pokrót­
ce powiedzieć parę słów  o  f i l ­
m ie chińskim .

Fałsz I prawda

ZNAJOMOŚĆ życia narodu 
chińskiego, jogo h is to rii, 
obyczajów i życia n igdy 

nie była  u nas najlepsza. Na­
wet przeciętny in te ligen t w ie­
dzia ł w  zasadzie ty le , że C h iny 
—  to k ra j ogromny i  w  dzie­
jach jego pradawnej k u ltu ry  
należy doszukiwać się począt­
ków  w ie lu  w yb itnych  w yna­
lazków , np. papieru i prochu, 
słyszał poza tym  o murze ch iń­
skim , coś mu się ob iło o uszy 
o powstaniu bokserów i o cięż­
k ie j pracy kulisów . Gorzej, że 
różnego rodzaju pseudo - k ry ­
m inalne powieścidła i sensa­
cy jne film y , przeważnie ame­
ryka ń sk ie j produkcji, w yg ry ­
w a ły  fa łszyw ie egzotykę Chin. 
przedstaw iając je ja ko  k ra j 
pa la rn i opium  t tajemniczych 
zbrodni, szerząc rasistowskie 
teorie „żółtego niebezpieczeń­
stwa“  i szkalując naród ch iń­
ski jako naród pod-ludzi, nie 
prze jm ując się wcale tym , że 
dzieje starodawnej k u ltu ry  
Chin, starszej o w iele nie ty l­
ko  od k u itu ry  europejskiej, aie 
1 od antycznej, zadawały temu 
wyraźnie kłam.

ma w Chinach dopiero 6 lat...
Dziś. gdy w ie lk i naród ch iń­

sk i po uporczywej i bohater­
skie j walce z obcymi I w łasny­
mi cięmiężcami stanął w  rodzi­
m e j wolnych narodów, gdy 
przystąp ił do pokojowej pracy 
i socjalistycznej przebudowy 
swego kra ju , gdy nawiązuje 
przyjazne stosunki z każ !ym

Kiedy się

kra jem , k tó ry  chce żyć w  przy­
jaznej współpracy z innym i 
narodam i — gdy 1 u nas nie 
panuje już  burżuazja zaintere­
sowana w  szerzeniu poglądów 
o niższości narodów A fry k i i 
A z ji — z dnia na dzień pozna­
jem y lep ie j prawdę o tym  
„w ie lk im  k ra ju  nieograniczo­
nych m ożliwości“ . Ambasado­
rem tej prawdy, ambasadorem 
wcale n ienajm niejszej wagi, 
jest między innym i nowy, lu ­
dowy f ilm  chiński.

Sztuka najmłodsza

FIL M  Jest sztuką młodą. 
W tym  roku „kończy“  
dopiero 60-ty rok swego 

istnienia. A w Chinach jest 
ona jeszcze aku ra t dziesięć ra­
zy młodsza — ma dopiero 6-ty 
rok,

Bowiem  na dobrą sprawę 
f ilm y  naprawdę chińskie (nie 
te am erykańskie o Chińczy­
kach ze sztyletem w  zębach i 
trucizną w  kieszeni) zaczęły 
powstawać dopiero *.v końco­
w ym  okresie w a lk i wyzwoleń­
czej z kuomintangowcami.

Dziś Chiny mają poza sobą

pobierzemy?

ponad trzydzieści film ó w  fa ­
bu larnych (nie licząc doku- 
mentarnych. ośw iatowych, ry ­
sunkowych, k ron ik ' itp.), które 
oglądają setki m ilionów  w i­
dzów rocznie. K ina  w yśw ie tla ­
jące f ilm y  od wczesnych go­
dzin południowych do północy 
są zapełnione szczelnie na każ­
dym seansie.

F ilm  w  Chinach jest sztuką 
młodą i jego zwolennikiem  jest 
przede wszystkim  młodzież. 
Rozwój f ilm u  chińskiego do­
piero się zaczyna. N ie jest on 
jeszcze „na jbardz ie j masową 
ze sztuk“ , ja k  u nas. Masowa 
sztuka — to chińska opera, łą ­
cząca w  sobie elementy teatru, 
cyrku, baletu - opery. Sceny, 
na których są wystaw iane te­
go rodzaju w idow iska, is tn ie ją  
nieomal że w każdęi m iejsco­

wości, k ina — ty lk o  w  w ię k ­
szych miastach (większych na 
chińską m iarę — tzn. liczących 
przeciętnie ok. 6 m ilionów  
mieszkańców). W  samym 
Szanghaju na 203 sceny tea­
tra lne  istn ie je  ty lko  35 k in .

Obraz wałki

POPULARNOŚĆ film u
wzmaga się g łównie 
wskutek jego współcze­

snej tem atyki. Powstają nowe 
kina, podnosi się liczba w i­
dzów.

7. film ó w , które oglądaliśm y 
dotychczas na ńaszych ekra­
nach (ogółem 18) ogromna 
większość poświęcona jest te­
matyce w a lk i wyzwoleńczej. 
N ie ma w  tym  n ic  dziwnego. 
Lata w a lk i domagają się swe­
go podsumowania w sztuce, 
bezprzykładne nieraz bohater­
stwo żołnierzy i n iezwykła, 
uporczywa w ytrw a łość w w a l­
ce całego narodu pow inny zna­
leźć odbicie na ekranie, aby 
m obilizow ać naród do dalszych 
w ysiłków , aby uczyć młodzież 
m iłości i poświęcenia dla o j­
czyzny. W ym ieńm y tu choćby 
k ilk a  ty tu łó w  takich film ów . 
N a jlep ie j chyba pamiętamy 
„C ó rk i C h in". „O sta tn ią  b i­
tw ę“ , „N ieustraszony bata­
lion ", „S ta low ych bo jow ni - 
ków ".

M ie liśm y nieraz k łopo ty  za 
znalezieniem tra fne j oceny ja ­
kiegoś film u  chińskiego. Razi­
ła nas czasem umowność, tea­
tralność g ry  aktorów  1 zżyma­
liśm y się na uproszczenia psy­
chologiczne i przem ówienia o 
rzeczach, które w  sposób dla 
każdego oczyw isty w yp ływ a ły  
z samej treści film u , by liśm y 
źii na dłużyzny i często n ie­
w ie lk i stopień udram atyzowa- 
nia akc ji, k tó ra  sama w  sobie 
zaw ierała nieraz bardzo du­
że potencjalne m ożliwości dra­
matyczne. Dla nas cechy te — 
które, trzeba to przyznać, po­

siadała większość film ó w  chiń­
skich, by ły  oczyw istym i wada­
m i, ale nie w iedzieliśm y wcale, 
czy tak  samo trak tow a ł je
w idz  chiński. Co tu było z 
dawna wykształconą, tradycy j­
ną konwencją artystyczną,
przesiąkającą do film u , co 
nieum iejętnością, a co po­
trzebą?

N iew ą tp liw ie  — dzia ła ły 
w szystkie trzy  przyczyny. Ale 
w  coraz większym st pn iu 
zm niejszała swe dzi łanie 
przyczyna. nieumiejętności. 
F ilm  ch iński powstał praw ie 
„z  niczego“  — nie było w y­
kształconych kadr. bazy tech­
nicznej. K ad ry  uczyły się na 
każdym nowym  film ie . I np. 
teraz bardzo często powolna 
tempo akc ji, powtórzenia, na­
zbyt ja k  dla nas — wyrazista 
gra aktora są spowodowane 
świadomą potrzebą, chęcią 
lepszego dotarcia do umys u 
i  serca widza m nie j w ykszta ł­
conego, mało obytego z film em , 
k tó ry  dopiero uczy się chw y­
tać, rozumieć i bezbłędnie 
przyjm ow ać specyfikę film u . 
Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
np. tę powolną akcję, która 
nas w  miastach czasem dener­
w uje, chw ali sobie bardzo nasz 
w idz w ie jsk i. Pozwala mu ona 
dokładnie zrozumieć treść 
film u .

Nowy bohater

A  w ięc nie wszystko Jest 
brakiem , co się n im  w y ­
daje. Z każdym rokiem  

podnosi się poziom artystycz­
ny f ilm ó w  chińskich, a wraz z 
tym  coraz mocniej oddziału je z 
ekranu ich treść ideowa. Nie 
będzie w  tym  przesady, jeżeli 
powiem y, że w łaśnie głównie 
dzięki swej wysokiej żarliwoś­
c i ideowej f ilm y  chińskie są dla 
nas a trakcy jne  i wzruszające. 
Oglądając f i lm  czuje się. że 
rea lizow a li go ludzie mocno 
wierzący w to, co chcieli po-

kazać, o w ysokie j tem peratu­
rze uczuć.

Treść film u  głównie chw yta­
ła za serce swą prostotą. Przy­
pom nijm y sobie „Dziewczynę 
o białych włosach", czy „C ó rk i 
Ch in“ . Niesposób było siedzieć 
na w idow n i bez wzruszenia, 
bez napięcia uwagi. Z ekranu 
przem aw iał do nas zw yk ły  
człow iek-patriota, często na­
w et nieświadomy rew olucjo 
ni sta. k tó ry  um ia ł stać się bo­
haterem. W film ie  „Zdobycie 
góry"1, bardzo ciekawym  film ie  
obecnego festiwalu, wzruszają 
sceny, gdy żołnierze Ludowej 
A rm ii dają wzory bezprzykład­
nej odwagi, idąc W k ilk u  gro­
żącą śm iercią drogą po ścia­
nach skalnych na strzeżone 
gniazdo kuom intangowców, 
gdy trosk liw ie  napraw ia ją  
podczas ulewnego deszczu dach 
chaty starej kob ie ty ; tw órcy 
ffim u  pokazują, że ty lk o  a r­
m ia nowego typu zdolna jest 
do bezprzykładnych poświęceń, 
że ty lko  ona znajduje pomoc 
1 wszechstronne poparcie ca­
łe j ludności. F ilm  „Zdobycie 
góry“ , choć też nie pozbawiony 
dlużyzn, jest w całości bardzo 
interesujący i jest dalszym 
krokiem  naprzód w  dziedzinie 
opanowywania przez twórców  
chińskich artystycznych środ­
ków  film owego wyrazu. F ilm  
ten zdobył dla Chin Nagrodę 
W alk i o Wolność na V I I I  Fe­
s tiw a lu  F ilm ow ym  w K a rło ­
wych Varach. W arto dodać, że 
jego treść (Jak 1 treść drugie­
go film u  festiwalowego. „L is tu  
z p ió rk iem “ ) jest p raw ie  całko­
w ic ie  w iernym i odtworzeniem  
wydarzeń' autentycznych, k tó ­
rych uczestnicy sami napisali 
scenariusz film u .

Pow oli wkracza już także do 
chińsk.ego f ilm u  tem atyka po­
ko jow e j pracy —- przem ian 
wsi, w a lk i o uprzemysłowienie, 
zm ián obyczajowych. W idzie­
liśm y już  poświęcony temu 
f ilm  o młodych kobietach-ko­
lejarzach pt. „Uwaga, pociąg

nadchodzi"; w  ramach obecne­
go festiw a lu oglądamy- f ilm  o 
m iłości młodego chłopca i 
dziewczyny „K ie dy  się pobie­
rzem y“ . Tw órcy chińscy napo­
tyka ją  tu, ja k  i m y nieraz na 
ra fy  schematyzmu, aie wzno­
sząca śię lin ia  rozwojowa f i l ­
m u: chińskiego daje gwarancję 
ich przezwyciężenia. Powzięta 
przez Państwową Radę A dm i­
nis tracy jną przy rządzie ChRL 
24 grudnia 1953 roku Uchwala 
w  spraw ie rozwoju k inem ato­
g ra fii o tw iera przed chińskim  
fiim em  dalsze, szerokie per­
spektywy.

Więzy coraz silniejsze

Ni e w ą t p l i w i e  w arto  o 
film ie  chińskim  powie­

dzieć w ięcej, niż dało się 
to zrobić w  tym  artyku le . Jako 
źródło poznawania narodu 
w ie lk ie g o . k ra ju , jako środek 
krzew ien ia p rzy jaźn i ma on 
tak  w ie lk ie  znaczenie, ź,e god­
ny jest najwyższego zaintere­
sowania.

W arto może jeszcze wspom­
nieć o naszych film ach — na­
szych ambasadorach przyjaźni 
na ekranach chińskich.

Filmy- polskie (dubbingowa­
ne wszystkie na język chiński) 
obiegają chińskie ekrany z nie­
słabnącym powodzeniem. W 
sierpn iu ub. roku odbyt się w  
Chinach Festiwal F ilm ów  Pol-

— .... oię u u 'v
Graniczna“ , „P ierwszy s tart“ , 
„Czarci żleb", W roku 1954 f i l .  
m y polskie obiegły ekrany 100 
kin , uzyskując 5 m ilionów  w i­
dzów.

W ięzy przyjaźn i między na­
szymi ' k ra jam i. wzmacniane 
w ym ianą ku ltu ra lną , oparte 
na wspólności celów w a lk i o 
pokój i socjalizm, na c<->r«z 
lepszym poznawaniu Kję wza­
jem nym , stają się coraz s il­
niejsze. Życzliwe j S8r(jeczne 
przyjęcie, z ja k im  spotykaia 
się u nas f ilm y  chWskje
jednym  z niezaprzeczonych te­
go dowodów.

JANU SZ B U D ZYŃ SKI

Zdobycie góry.



Tak było —  a tek fest
Pozna/emy delegatów 
n o  li Zjazd ZMP

Delegat z odznaką 
„Wzorowego 

Sapera”

N IE będzi® p rzesa d ą  Je­
że li p o w ie m y , że k p r .  
p c h o r. Z d z is ła w  J a n i­

szew sk i, to  dum a  O fic e rs k ie j 
S zko ły  W o js k  In ż y n ie ry j­
nych . Jak k a żd y  z nas, 
p rz y s z e d ł on do szko ­
ły  n ie sp e łn a  trz y  la ta  tem u. 
Za sobą m ia ł ju ż  sp o ro  d o ­
św iadczeń  z p ra c y  ze tem pow - 
s k ie j.  W Sępoln ie  (w o j. b y d ­
g osk ie ) b y ł c z ło n k ie m  p re z y ­
d iu m  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  
ZMP, a k ty w is tą  obw odow ego  
K o m ite tu  F ro n tu  N aro d o w e ­
go. „L e g  tymował s ię “  d y p lo ­
m em  u zn a n ia  za p racę  w 
związkach zawodowych i k a r ­
tą u c ze s tn ic tw a  Z ło tu  M łodych  
P rz o d o w n ik ó w  — B u d o w n i­
czych  P o lsk i L u d o w e j.

W szko le  Jest Jednym  z n a j­
a k ty w n ie js z y c h : na se m in a ­
r iu m  do o dp o w ie d z i zg łasza 
się Jako p ie rw s z y , Jeździ z 
e k ip ą  k u ltu ra ln ą  i a g ita c y jn ą  
na w ieś , w yg ła sza  p o q a d a n k i, 
g ra  w  nasze j d ru ż y n ie  s ia t­
k ó w k i.. . Z n a jd u je  czas na 
nau kę  I ro z ry w k ę , na p racę  
spo łeczną  i ks iążkę .

Zawsze Jest w ś ró d  ko le g ó w , 
s łuży  ra d ą  i u dz ie la  pom ocy. 
B y ł na p rz y k ła d  ta k i o k re s , 
k ie d y  p o d c h o rą ż o w ie  W il­
c z y ń s k i i K o ry te k  m ie li o- 
g ro m n e  tru d n o ś c i z p rz y s w o ­
je n ie m  sobie  w y k ła d a n e g o  m a­
te r ia łu .  Z d z is ła w  c a ły m i g o ­
d z in a m i c ie rp l iw '«  w y ja ś n ia ł 
im  n ie z ro z u m ia łe  p ro b le m y . 
Dziś W ilc z y ń s k i i K o ry te k  
na leżą do p rz o d u ją c y c h  s łu ­
chaczy nasze j s z ko ły .

Na Jednym  z ze b ra ń  zetem - 
p o w sk ich  w y b ra liś m y  go p rz e ­
w o d n iczą cym  ko ła  ZM P. a po ­
tem  p rz e w o d n ic z ą c y m  Z a rz ą ­
du  o rg a n iz a c ji z e te m p o w sk ie j 
ca łeqo  naszego o d d z ia łu . Na­
sze ko ło  p o p a r ło  jeg o  p rośbę  
o p rz y ję c ie  w  sze reg i P a r­
t i i .  W lip co w e  d n i 1953 ro k u  
o trz y m u je  odznakę  „W z o ro w e ­
go S apera “ , a w 10 ro czn icę  
pow stan ia  W o jska  P o lsk iego  
a w a n su je  do  s to p n ia  k a p ra la . 
D ow odzi d ru ż y n ą , k tó ra  zaj-, 
m u  je p rz o d u ją c e  m ie jsce  w 
szkole.

Na d z ie ln ic o w e j k o n fe re n c ji 
?M p k a p ra l p c h o r. Zdz is ław  
Jan iszew sk i zos ta je  w y b ra n y  
de legatem  na II Z jazd  ZMP. 
P ch o r. J a n isze w sk i, p rz y s z ły  
o f ic e r  — in ż y n ie r  Ludow ego  
W o jska  P o lsk ieqo . p rzeka że  
»1 Z ja zd o w i ZMP. a za Jego 
p o ś re d n ic tw e m  ca łe l m ło d z ie ­
ży  p o ls k ie j m e ld u n e k  o na ­
szej p e łn e j g o to w o śc i do O* 
b ro n y  O jczyzn y .

p c h o r. W. DYRDOW SKI

Nowe książki
N akładem  w y d a w n ic tw a  „ I s k r y  

u kaa a ły  Sie o s ta tn io  następu jące
k s ią ż k i:

J A C K  LO N D O N  — „N O W E L E "  
— w v b ra t i up ra co w a ł K . P io tro w ­
s k i, s tr . 34«, cena z ł 14.~.

C O N A N  D O Y L E  — „P IE S  B A S ­
K E D  V U .L E ‘0  W ", s tr. ZUS, cena 
z ł (.80.

H A R R IE T  B EEC HER  STOW E -  
„C H A T A  W U JA  T O M A “ , *<r .  S3*, 
cena z ł 25.—.

K HOKUS 1 A. TREPKA —
, Z A G U B IO N A  P R ZY S ZŁO Ś Ć “ ,
s tr .  539, cena z ł 21.80.

Z D Z IS Ł A W  W R Ó B E L — >.*ŃA- 
1 G U IIA C .JA “ , s tr. 308, cena zł 
12.20.

JE R ZY  J A N IC K I — .•BEPOR- 
T \ 2 e  z  R O ŻN Y C H  P IĘ T E R -, 
s tr . 145 +■ iK s tr . fo to g ra f i i,  cena
Łi 3.711.

J A N  n iJ A K  — „K ŁO P O T Y * z  
S :iiC E M ‘ , , t r .  2,3. cena z ł 2,20 
ora/. zb ió r w spom n ień  p isa rzy 
„W a rsza w a  naszej m lo d o łz i" .  s tr. 
277, c /n a  z ł II.SO.

I w znow ien ie  w  s e rii „Z L O T A  
T -T,, i o t R K A "  p o w ic ic l u . E 
V O Y N IC H  — „S Z E R S Z E Ń “ , , t r .  

seaa zł 8.80.

Trybuna jprzcdifazdewa
Może by przeorać milczenie?

UZ N A J Ą C  7.a słuszne opubli- I cze d a le k o , d a le k o  n i ,  n a js u ro w -
kowane w  prasie uwagi ] 5IV-

Morawskiego, iedne- Wracając do spraw retem - 
_ n ,e dość różu- ■ powskich — myślę, ze znacznie

m to m T e g o  mianowicie -  dla- - trudn ie j będzie poprawiać ZMP 
Jo t iok Test iw  warunkach, w których* me

CWydaje mi się. że najgorszą chy. zostają rozbite do końca takie 
h i  najcięższą i na jtrudnie jszą , szer^/e zjawiska jak  < fu.ir.l 
do wyleczenia chorobą zetem- i ność. biurokratyczne samozado- 
Dowsitiei organizacji jest ofiicjai- wolenie itp.

przejawy .' -  ile chce- . Co więcej -  obawiam się. ze 
cie i gdzie chcecie! Poczyna- ! istnieje niebezpieczeństwo, iz 
iac powiedzmy, od nieludzko balastem oficjatnosci zostoją 
biurokratycznego „urzędowego" u swych narodzin obciązo- 
ięzvka. poprzez organizacyjne , ne * te niezwykle wprost cen- 
zebrania. odprawy, narady i lle- potrzebne, o ogromnym

czasem na jlepie j rozbudza k ry ­
tykę oddolną samokrytyka „gó­
ry “ . A u nas tak jakoś idzie, że 
Zarząd G łówny wzywa do k ry ­
tyk i, zarządy wojewódzkie to 
samo, zarządy powiatowe za n i­
m i — a do sam okrytyki n ik t się 
nie kwapi.

konferencje z ich sztywną, u- ¡ znaczeniu zmiany,

kwestia

które chce-
rzędową atmosferą i tradycy j- ,Tiy o-becnie dokonać w ZMP. 
nym i „Towarzysze, bez polemi- : +■
k i! “ , „Towarzysze, nie prze ry- ! , „  ,
wa jc ie“ , „Towarzysze, bez Przede wszystkim   ̂
śmiechów — to zebranie o rg a -: p la tform y zjazc-u i w z vią.. 
nlzaeyjne“ , _  aż do na jisto t- | * tym  przygotowań do mego. 
niejszych treści zajęć zetem- i Platform ą ma byc 
powskich. które najogólniej 
biorąc sprowadzają się do w y­
konywania odgórnych poleceń i 
przekazywania oddolnych spra­
wozdań...

Jednakże problem jest jesz­
cze szerszy. M im o wszystko, 
ja kko lw iek  potrzebne, to nie 
najważniejsze jest opublikowa­
nie jak ie jś  o fic ja lne j samokry­
tyk i ZG.

Istotniejsze wydaje m i się co 
innego.

Prawdą jest. że za wychowa- j 
nie młodzieży odpowiedzialne ; 
jest całe społeczeństwo. A le j 
prawdą .jest także, że za wadli- j 

pro jekt j wy styl pracy ZM P nic może 
nowego Statutu. jn ie  być odpowiedzialna kierow-

Czv to wystarczy? j mirza kadra zetempowslsa.
Na stalinogrodzkim  zebraniu | Czyż nie jest trochę żenujące, 

aktywu zetempowskiego referu- i że w dyskusji przedzjazdowej 
jąc ' założenia projektu Statutu, wypowiadają się w zasadniczy

ta k ie j te n d e n c ji n ie  w y ja ś n ia  s ła- | o ta m to , i n ie  m a ją c  po ję c ia  Jak 
hoścl w ie lu  ide o log icznych  m a- j w yg lą d a  praca „s tw o rz y !“  je j  „ l i -
te r ia łó w  zam ieszczanych w gazę- j  te rą c k i“  obraz. Ten — rzeczyw iśc ie
cie? | n ie  ro b ił sobie z ż y d a  fe tyszu . Te-

A  muszę Jeszcze dodać. Ze w  Z M P  • S<* re po rta żu  do gazety n ie  p u ie i-  
w  ogóle bardzo w ie lu  a k ty w is to m  liS m y. ale w ogóle p rzecież w ypa - 
w y d a ic  się. że m atą  m a rks izm  w  m a- I le k  n ieodosobn tony.
Iv i i ,  palcu i n ic  k rę p u ją  się fe ro - L*U * p rob le m  n ie  d o tyczy  zresztą
wać w Jego Im ie n iu  w y ro k ó w , i ty lk o  ras, d z ie n n ik a rz y . Z d a rz y ło
m ias t w spó ln ie  z in n y m i uczyć się | m i się i w śród k ie ro w n icze g o  a k ty -  
„ 0 i w u Z M P  w Z arządz ie  G łó w n y m

! s p o tk a ł z ta ką  „o s tro żn o śc ią “ : 
„ ...ro zezn a n ie  w  te ren ie?  N ie  bę­
dz ie m y przecież o d k ry w a ć  A m e ry ­
k i... Jest n as taw ien ie , są d o k u m e n ­
ty  — czy to  n ie  w ys ta rczy? ...“

Dlaczego jednak żaden z to­
warzyszy o takich poglądach 
nie występuje z n im i obecnie w 
dyskusji, nie polemizuje np. z 
to w. Putramentem? Dlaczego 
•milczy?

Myślę, że niezwykle istotne 
jest określenie przez partię w 
a rtyku le  wstępnym „Nowych 
Dróg" ogólnego zadania ZMP. 
jako zadania wychowania pel- 

człowieka. Cky jednak 
po 
W

Powiedziałem już. że nie­
zwykle tra fne wydają m i się u- 
wagi tow. Putramenta na temat 
jednokierunkowości naszej pra­
cy: z góry na dół. Pytanie: — 
czy owa jednokierunkowość nie 
była dotychczas odczuwana 
przez aktyw? Czy tezy tow. Putra­
menta są dla w ielu z nas nie­
zwykłym  objawieniem? Chyba 
nie/ Wśród nas, aktyw u reda­
gującego „Sztandar M łodych“ , 
od k ilku  chyba la t toczyły się na 
ten temat .dyskusje, narzekaliś­
my, że gazeta niedostatecznie 
jest związana z życiem, niedo- i ne8° . . .  
statecznie ingeruje w kwestie ' sPrawa jest zrozumiała 
niejasne dla młodzieży, że i w  j JT1? lednym artyku.e . 
samym zespole za mało jest sw,et!e te“ °  °  «5™  l -v lk ? c^ s'  
in lc ja tyw y. dyskusji, odwagi w i «ow o wspomniałem -  me wy-

A le czyż owa choroba o fic ja ł- i ^ w ^ g o ^ t o w .  Szydlak samo- | sposób na tamach prasowego | poruszaniu trudnych tematów. | n i  « f .  Są P^eciez 
►ści dotyczy wyłącznie ZMP, k rv tyką  Z M p. Czy nie jest to i organu ZMP działacze Kultury, i Faktem jest. ze część aktyw u ; “ „ “  S e  Z  i t ł W

Irtnw in ip  hroiektu S tatutu ¡a me wypowiada się żaden kie- uparcie odrzucała mysi. iz zja- . Va -o tw arc ie  8<0S1‘lpotraktowanie pro jektu a ia iu iu , ^  /PtPmnnwski ! to je d n o ! ze m? ma co 7 wychowaniem
w ogóle, czy z wychowawczą ro ­
lą gazety przesadzać. Dlaczego 
ci towarzysze milczą?

byłoby. ®d.VW Ka po , _.prawach Związku? Czyżby po- j twarzą w jednym  kierunku
na o k ie  .1« • 1 stu ła t dyskusyjności w ZMP góry. Ale jednocześnie rodziły

?lko młodzieży w ko- się wśród nas teo ry jk i uzasad- 
dotyczył aktywu ' , niające ową jednokiefunko- 

i A  może jest to dalszy ciąg o- j wość. poddające w w ątp liw ości d u a liz m ! ską d  on się tu  w z ią ł? : 
wej biurokratycznej ofWalnoś- | potrzebę „nadm iernego" w n i- ™ " r 2 ?  

1 ci. samozadowolenia i pewności kama w życie. ; prawH! , toto j eszcze

nosci
czy też ty tko  nabiera ona tu

rzej widocznego schorzenia?
Tow . M o ra w s k i w skazyw a ł na ’ legał

„m a la rs k ie “  Skłonności p e w n y m , D0WjnnC) Nie byłoby chyba Wte- ; s iu . a t  u - 
g ru p  d z ie n n ik a rz y . A le  czyn i u z a - . którzy narażaliby się \ dotyczył ty l
zadn ić możliwość is tn ie n ia  i dz ia - ludzi. Kt ... . - łach. a nie
ła n ia  la k ie rn ic z y c h  te n d e n c ji w na zarzut braku s a m o K ty ly z  • •

P rzyp om in a  m l się pew ien  niłod*. 
k r y ty k  l ite ra c k i,  k tó ry  po znanym  
w ys tę p ie  A rc iszew sk iego  w „N o ­
w e j K u ltu rz e “  la k  m n ie j w ię ce j 
zaw o ła ł z d u m io n y : „A a a , in d y w i

naszej prasie  (zresztą n ie  ly iK o  w 
pras ie ), owego o fic ja ln e g o  e n tu ­
z jazm u  i tro m ta d ra c tw A , owo u- 
ka zyw a n ie  życ ia  ta k im  ja k ie  
„p o w in n o  b y ć “  *), a n ie  ta k im  
ja k im  ono jest?  N ie s te ty , o 
i le  zdarza ło  m i się w id z ieć  w re ­
d ak c ja c h  d z ie n n ik a rz y  b ity c h , 
m ocno b ity c h , za p rz e ja s k ra w ie n ie

« y « e t Cb y  S te S in f E S a  S i I wet * ' określeniem pewnych 
rzeczywiście boteinie, za śwtado-1 kierunków. Czy jednak można 
w u » r s s r V ' " w « n l * . e lS Ł ? S ; so uznać za próbę określenia 
7.« Ż y ją  W raju. c z y ż b y  tamto hv- i nalważniejszych ołędow 1 
ło szkodliwsze? ' szukania Ich .przyczyn,
b łę d a m i nalejy " w a ic ^ f  HdnJSU! 'v i?c za P fW k t sam okrytyki? niepokojące jest.

mu.
Ktoś rnoże pomyśleć, że cze­

piam się słówek. Ale czyż 
faktycznie przedstawił Zarząd 
G łówny jakiś pro jekt sam o 
k ry ty k i ZMP? Jest lis t ZG 

t wzywający do k ry ty k i, na -

po-

siebie wśród nas. aktywu?
Jest oczywiste, że bez sam o 

krytycznego przemyślenia,
przedyskutowania i zrozumie­
nia w zetempowskini aktyw ie, 
zwłaszcza kierowniczym, węzło­
wych problemów organizacji, 
m iany statutowe pozostaną na 

papierze. A k tyw  -"„„„an io i i

Czyli: „nieprawda, że za j o w e  obu rze n ie  m łodego k r y ty -
bardzo oglądamy s ię  na górę“ . ka b y ło b y  zabaw ne, g d y b y  b y ło  

i ¡o r in n /o /o ć n in - „ : I odo.sobnione. N ie s te ty , w ie lu  z nas ale jednocześnie. „n ie  mam\ j m y ^ j^  ¿e is to ta  sp ra w y  polega na 
s ię  co za bardzo oglądać na p rz y s w a ja n iu  fo rm u łe k , je ż e li  ty l -

ko  je s t fo rm u łk a  — życie  n a ty c h ­
m ias t do n ie j p ow in no  się p rzys to - 

Ot, choćby ta k i c ie ka w y  d w u s łó - sować. S koro  sto la t  tem u  ro /g ro -  
wek ja k  — „fe ty s z y z a c ja  te renu  *, m ion o  in d y w id u a liz m  — wobec te- 
B iy s k o tliw a  iro n ia  tego okreś le n ia  go in d y w id u a liz m u  n ie  ma, n ie  is t- 
nnała być w ym ie rzo n a  p rze c iw ko  | r ie je  on. n ie  m a p raw a  is tn ie ć ’ 

d e c y d u je !  I  ! bałw ochw a lczem u pod d a w a n iu  się j S ko ro  uznano. że spółdzie lczość 
7 C a k t y w  żyw io łow ośc i życ ia . p ro d u k c y jn a  je s t dobra , wobec te -

‘ Czyżby„ — ------- " . • . t zyjsuj n iebezp ieczeństw o  to n ię - go żaden p ra c u ją c y  ch łop  n ie  trw a-
n i«  — v.iauom o. A le  u ia u o m o  te ' W ydaje m i s ię  że n ie . i Że rze- i zmiany przyjm uje w milczeniu i cJa w „a po rzp  coJzu-nnych  ż y c iu - | ża. te j«« t z ła , n ie  może ta k  u w ar

£ « . l u r » e  i S i v . K M l f  CZ^ W ^ Cie k ' V« S t‘ ę S am f ki kh i ‘ a k  ° nC P r0 S te ’ j M ' : ; ; y a S K £ i ?  U UaSZym ^  *« 5 y w .  m acz«,7 * «  trzeba
cza, k tó re  s ta je  się społeczn ie  me. I s P l’0 \v a d z a  • S ię d o  p o z y t jw n y c n  nc, OCZywiRiC. i F a k lem up. jest, że do o s ta tn ich  j walczyć, p rzeko n yw ać , w y c h o w y -
bezpieczne. A  czy w naszej sy tu a - ■ w n io s k ó w  z a w a r ty c h  w  p r o je k -  ! -pu p rz e jd ę  n a  s w o je  p o d w ó r -  a u ł w  ogóle m c u rzą d za liśm y  s p o t- | wać? 
c j i  n a jb a rd z ie j da je  o sobie 'zn a ć  i cie S ta tu tu  i k o  d o  n a j l e p ie j ' m i  z n a n e g o  z | kań  z c z y te ln ik a m i gazety,
ocze rn ia n ie  rze czyw is to śc i, czy też I a  . , , n a j le p ie j  *• f.  . „  p ra k tyce  m e w ,c l
racze j je j  lu k ro w a n ie , la k ie ro w a « ' nt i « c h is m p  a n i d o b re . ! r a n i  rr to iG i p ra c y  s h x io  - iąh iu „n m ia
n ie , p rz y liz y w a n ie ?  Czyż w  naszej 
p ropagandz ie  I sztuce, a i w  ży c iu

W

Nie jest to słuszne ani dobre, j racji mojej pracy 
W ydaje mi się, że jest to zno- 

sp o łe rzn ym , n ie  n a jb a rd z ie j da ję  i wu coś w rodzaju: „macie tu 
Si« we z n a k i ów  ro z ra s ta ją cy  sltj | opracowany przez nas. u góry
w ciąż i coraz b a rd z ie j m ęczący po- . L n re a -
tw ó r  b iu ro k ra ty c z n e j o fic ja ln o ś c i i , dobrych za^ao ci- a.ct_
b iu ro k ra ty c z n e g o  sam ozadow oie- n iz a c j i ,  zaznajomcie s ię  z nim i. 
nla? P rzy  ty m  w yd a ję  m i V ę, i wszystko pójdzie jak  Z płat- 
ze w is toc ie  rzeczy la k le r m r tw n . : i , J h „ t r ,  za-
m im o  w sze lk ie  pozo ry  je s t d ru^a  Ó y ło  —  uSk .
«ł.rnna tnwn cttmoan ■„„ ą „ i . .  i_.i P7tmo*vs,, 4 ..n !n  c/J nAUfJ 1 ęl*3?.stroną  icgo  samego m e da lu , k tó r t  c z y n a m y  ż y c ie  od  n o w a

aktywu, zgrupowanego wokół 
redakcji organu ZG ZM P — 
„Sztandaru M łodych“ .

ŻT

byłobyTrudno byłoby mi dawać 
jakąś generalną ocenę ..Sztan­
daru M łodych“ . Mogę tytko po-

.... .......... wiedzieć w tym względzie tyle
Znów może ktoś powiedzieć. • moj,m zdaniem, w całokształ-

interesoc.atiśmy : Obawiam się. by i te n  nowy. 
czytelników o -gażęcle. i świeży w ia tr w  ZMP nie został

P ró b n ie  potbakto-
............. «.«„tni.. u rum r* nr-inn r t n w  a fn r m i i i l r ś i  —

.się opinią 
Podobnie
właściwie . .. i** — , . , ..
u zyskać prawdziwy obraz czy tel- wany: dano nową form ułkę — 
nic twa „Sztandaru Młodych“  »p. i w szystko 'jasne1 
wśrou młodzieży robotniczej, w y -  ą  czy rzeczywiście jasne? 
dale się *as, iA* hic jest on rozo- . y . * •' .
wy. czyżby tego rodzaju stosunek Czy nie należy p^ede wszyst- 
do czytelnika gazety świadczy!', o | k im  wyciągać na św iatło dzien- 
„ielyszyziic.il terenu“  przez zespól? | ne uj awnić i przepatrzyć tego \  o czym świadczy »akt, że np. f y , ' , ^
był u nas kierownik działu propa- ■ 'wszystkiego co nam dotychczas 

go Stroną jedną Jest krytykanctwo. \ będzie ‘wszystko doskonale“ . : wiedzieć w tvm względzie tyle. ! gandy, który mógł latami całymi j przeszkadzało? Przeróżnego ga-
nikaja z te"o O rnego'drTbróm i^: L  Znów może ktoś powiedzieć.; iż moim zdaniem, w całokształ- i 2 ^ . ^ "  cuJd iif’ toCTabryk,m̂  ; ‘ “ " ku ‘ , r ^ miaruh “ ędów i
czańskiego lęku wobec życia, po- i ze pi*7.ecież gorąco-, namawia sie cje stosunków w  ZMP. „Sztan- bywał* na wsi? czyi w takcie t y iii. ozci u i ideologiczn> eh. koncepcji 
wstającego na gruncie jego niecna- j młodzież* krytvku.]o:e .kf>cbani.: ¿gj. M łodych“  wyróżnia ł się bynajmniej nieodosobnionym je/ch i teoryjek. nawyków i stos u n- 
T °W  naród?wiary w ^ o « *  j k ry tyku jc ie , bardzo nam kryty-1 śmiałością w walce z b iurokra- ,

Dlaczego więc mimo wszvs«iio|ka potrzebna...' jtycznym  samozadowoleniem. ' krotnie wysuwany zarzut „pfoie- ,aK 1 cn- Da -° P'zecie
stosunek do laktęrńictwa jest jesz-! A le skoro żądamy od i sekciarstwem, ofićialnością itp  sorskiego ćtorakteru“  wieli, na - wsyyitkilin sprawa kadry Zet-
------------- 1. I dzieży krytyki- czy nie byłoby A le i nasz zespół nie bvł i n łeT ^»«“ ,  artykułów światopoulądo- j empowskiej. kierowniczego ak-

•sp<r«dnno być- _  wek;-,I« dobrze pomóc je j prze l : próbę jest u.0 ]ny ¿a sekciarskićh ten-ij “ oozeta otrłwnrótc wiele listów, od | ZMP, u ielolfetnich, do-
wyotH-sżm tępych schematykńw o- r z e c z y w is te j  same k ry ty k i?  W y- ; ¿jtertcłl młodzieży. i.lsiv te w Jakiś sposób świadczonych działaczy.
prawdę tak lak ^ d ź ie l ! daje mi sie. że pełną racje m a, . . . . . . .  , ! daj» obraz żyeia młodzieży i okreś- Być może uwagi moje nie sąpr«woe ta* ja»c ani piszą — azię- j n _______4 1 __jJTj » | Stanie Rię to bardziej zrozu- ia,ią jej postulaty wobec gazety 1

10 la t m ija  od dn ia  w yzw o le u la  W a rsza w y od h it le ro w ik ic h  na jeźdźców . 
10 la t p ra c u je m y  nad odbudow ą 1 p rzebudow ą naszej s to lic y , k tó ra  
z ro ku  na rok  s ta j«  się coraz p ię k n ie js z y m  m iastem . Jak w yg lą d a ła  
W arszawa tv r. 104S? — S p ó jrzc ie  na  górne  zd jęc ie ... T a k , to  ten sam 
P lac Z a m k o w y , do k tó re g o  w id o k u  (ta k ieg o  Jak na zd ję c iu  do ln ym ) 

ta k  bardzo Już p rz y w y k liś m y .
Toto: Szyp«rtco (C AF)

kuję bardzo! i tow. Putrament, gdy powiada, że miale, gdy przyjrzym y się n ie -! Ver *”  ,
którym  głośnym wśród nas fmo* j g- proc. pracy z ijstami przypada 
żę i nie ty lko  wśród nas) p^-glą- i **a cząstkę zespołu skupioną w 
dom. a i le p ie j  będzie można j dziale ihtów, a pozostali dzienni - 
...»„j,, 7A|v , . „ . rł; ; Karze niemal w og«V.e nad listami"  zob,4,-..yc wspołzaleznos- > nte pracnlą. Poza „ iC[ifznym, wy-
między tRKą postawą ideologiem- i kątkami dziennikarze, a już zw? ;/.-

m wu -  o b licze n ia  za d r o i Ł  't , 'a fn .e  B y ć  m .v
te 1953 r. wskazują, i i  p o iia ti ze m c  te  Investie są najistot-

nicjsze. ale inne, przeze mnie 
niedostrzegane.

Nie m ilczmy jednak!
Odpowiedzialny za organiza­

cję. za losy młodzieży jest każ-ną i je j praktycznym i skutkami , cza najpoważniejsi z młodzieżą nie ; ; u l  
w on/ripip koresnonduia. i dy z nas. O twarcie, bez pretensji| w gazecie.

{ Na uwagę za s łu g u j«  np. znane vv 
| naszych kręgach  „p ry n c y p ia ln e “
| s tanow isko , w e tltug  k tó re g o  „d y s ­

ku to w a ć  n o ż n a  — ale ty lk o  w ra- 
j mach m a rK s ly n u “ . M yś l n ib y  

słuszna, ale n j^ n a  ogół dop ie ro  l i ­
czym y się m a rks izm u . Czy n ic  za 

I wcześnie n ie je dn e m u  z nas decy- 
do wać o „ ra m a c h “  m arks izm u?  

i Czy tego ro d za ju  se kc ia rśk l po­
g ląd n ie  zam yka  w p ra k ty c e  wszel

k o resp o n du ją .
A w ięc  co 

n u “ ?
„fetyszyzacja tere-! do nieomylności podyskutu jmy 

y (l- , - " U  całą organizacją, u jaw n ijm yZdarzyło sle, pojechał jeden z nas . 7 , , *. , \
do fabryki pisać reportaż o sloso- Własne poglądy i wątpliwości 
"antu przez młodzież noworzes- i szukajmy razem wspólnej d r o  
nych metod pracy. Siedział tam
k i lk a  d n i. w ró c ił,  nap isa ł i dop ie ro  ^
Pr *y  o m a w ia n iu  a r ty k u łu  okaza ło

że w ogóle n ie  in te re so w a ł się 1 noszenie1 
jak  w ła ś c iw ie  w yg lą d a ją  owe m eto- i w e m u “  
«y  p ra c y . N ie  b y ł w  ogóle w h a li 1 . 1
P ro d u kcy  jn e j. K aza ł wezw ać ludz i i m .V •

P rzerw ijm y „pozytywne prze- 
‘ a tak. po młodzieżo- 
pt> prostu podyskutuj-

k ie j  d yskus ji?  Czy is tn ie n ie  u nas do za rządu  Z M P , p o p y ta ł ich  o to ,

lllill!li!ll

ÍJÍíIWÍI

— Janek — to kum oter —
orzekłem.

A działo 5ię to w  dniu, 
kiedy Janek, przewodniczą­
cy naszego kola widząc, ie  
Andrzej spóźni! się do pra­
cy, itie powiedział mu ani 
słówka.

— Kum oterstwo!
Ar

Wyraz ten nieraz cisnął 
się m i na usta. Andrzej za­
czął opuszczać się w p ra­
cy. Janek — ja k  wyżej.

— Cóż, kumoterstwo...
Ar

Andrze j u p ił się dziś- A  
co na to Janek?

A n i słowa!
— Czystej wody kvm o- 

terstwo!
A r

Andrzej bumeluje. W ia­
domo, po niocno zakropio­
nej zabawie nie chce się iść 
do pracy...

Janek? bez z m ia n ^
— Takiego kum oterstwa  

nigdy jeszcze nie w idz ia ­
łem, daję słotno!

Ar
Jak to człowiek moie się 

m ylić ! 1 pomyśleć — po- 
dejrzewałem Janka o ku­
moterstwo!

A przecież ten sam Janek

na dzisiejszym zebraniu 
w ystąp ił z ogromnym re­
feratem, u) którym  dogłęb­
nie i gruntownie, na prze 
strzał i na wylot przeanali- 
zował karygodne wprost 
postępowano Andrzeja. 
Przygwoździł go i położył 
na obie łopatki.

Że na jp ierw  spóźniał się 
do pracy.

Że następnie nie w yko ­
nyw a ł planów.

Źe potem zrob ił awan­
turę po pijanemu.

Źe wreszcie na koniec 
stale nic innego nie robił, 
ja k  ty lko  pił.

Wniosek: usunąć z orga­
nizacji,!

Ktoś z sali próbował n ie­
śmiało zwrócić uwagę, iż  
przecież trzeba było się A n ­
drzejem zająć trochę wcze­
śniej, a. nie dopiero na tym  
zebraniu...

Któżby jednak słuchał te­
go głosu! Ja np.. byłem za- 
ję ty  moim i podejrzeniami, 
które okazały się tu na j­
wyższym stopniu niesłusz­
ne...

— Posądziłem całkiem nie­
winnego człowieka!

JANUSZ B IA ŁE C K I

H E N R Y K  G A W L I K

Znów się nam randka nie uda, bo nas podglądają!
Rys. J. Szymczak

-W ja \R \S I1 }A \U I} r jĄ

encum  -  „P o je d y n e k "  -  
;. 19 p o ls k i — „C y d  godz. 
k a m e ra ln y  — „D o m  ńa 
r d e j“  godz. 19. L u d o w y  -  
,-n" gociz. W- N aro d o w y  -  
«ele Figsra“ £odz. ’ «̂ 
r  K o m e d ii M uzyczne j — 
nek  trzech  d z ie w czą t" 

U). Państw ow a O pera —
■neo i J u lia "  godz. 19. e y -

— S zeksp ir p iln ie  poszu­
m y “ ''g od z . 19. Współczesny 
Penal a pan i L a t te r "  godz. 
rea r  N ow e j W arszaw y -  
mbeV i s>’n" S3* 7’ . I9' 
r  D om u W ojska  P o l j t h ^ o  
R ok 1644" godz. 19- T e a tr 
ada — O d z ie ln ym  Je/-o* 
e“  godz. 16. T e a tr S a ty ry -

— ..Psychiczna zacna 
:. 1S.30.

K IN A
M oskw a — „T a je m n lc r *  o d . 

k ry c ie “  godz. 14, 16, „N ę d z n i*  
C\ ‘ ser. I  i II — godz. 18. 
p ra h a  — O tym  n ie  w o ln o  
zapom n ieć“  godz. 13 45, 16,
18.15, 20.30. P a lla d iu m  -  „N ie -  
b c ip ie czn a  c ieśn in a “  godz. 14, 
16 18. godz. 20 seans 
nam i a r ty s ty c z n y m i. s ‘4sK 

Na ba ryka d a ch  H am burga  
godz. 13. 15.30. 18, 90.30. A t la n ­
t ic  — ..M łodzieńcze  la ta ' godz. 
13 43, 15, 18.13. 20.30. P o lon ia  -

„S y g n a ł na rzece" g °dz;, '* •  
16. „G rze szn icy  bez w in y  n*, 
20. 1 M a j — „W a k a c je  pana
H u  i O t" godz. 14, 16, 18. J 0-
W —Z — „K a lin o w y  g a j“  godz.
12.45, 16, 18.13, 20.80. O chota — 
„P ro ce s  p rzec iw  m ia s tu “  — 
godz. 13.45. 16, 18.15. 2.30, S to­
lic a  — „T ra g ic z n y  pościg “  ~  
godz. M. 16, 18. 20. S yrena  — 
„Z ło d z ie je  1 p o lic ja n c i"  godz.
13.45, 16. 18.15. 20.30. Tęcza — 
„H xp re ss  z N o ry m b e rg ;"  godz.
14. 16, 18. 20. L o tn ik  — ..Po­
śc ig “  godz. 17, li). O lsz tyn  — 
„A w a n tu ra  o d z ie c k o " godz.
15. 17, 19. Radość — „S a d k o “

wm nm
n a  dzień 13 s tyczn ia  1955 r. 

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  «.55, I5-2S, W ia ­

dom ości 5.05. 6.00, T.oo, 7.40, 
12.04, 16.00 , 20.03, Ł>-00.

5 to A u d y c ja  dla w st. 5-2« 
Tańce i  p io s e n k i, 5.48 G im n a ­
s tyka . o -«  M oz» ’ka  m uzyczna, 
6.33 K a le n d a rz  ra d io w y , 6.40 
M u zyka , 7.45 R ad io w y  k u rs  ję ­
zyka  ro sy jE k ie g *  -  'c z e ją  2-, 
8 Di K o n c e rt. 10.0« W ieś tańczy 
i  śp iew a. 10.20 M u zyka  s jm to -  
n ic m a , n.oo D la k las r i l  i IV , 
u.25 P rzeg ląd  p rasy  sto łeczne j, 
11.90 M u z y k a  i  ak tu a ln o śc i, 
12.10 P ieśn i. 12.45 A u d y c ja  dla 
w*8a, 13.03 P rze rw a , 15.33 „Ś p ie ­

w a m y  p iosenk i i  s łu ch a m y  m u ­
z y k i" ,  16.05 M u zyka  d la  w szys t­
k ic h , n.oo „Z  ty c ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego “ . 17.30 M u zyka  
ludow a. 18.00 P iosenk i p rz y  g i­
ta rze . 18.20 K o resp o n de n c ja  z 
zagra n icy , 18.35 K o n c e rt sym ­
fo n ic z n y . 19.30 Na fa l i  h u m o ­
ru  i s a ty ry . 19.50 A u d y c ja  d la  

.w s i. 20.30 M u z y k a  taneczna, 
21.00 O d p o w ie dz i FaU 49. 21.12 
Ś p iew am y i  ta ń e z jm y , 21.40 
R eportaż l ite ra c k i,  22.00 K ro ­
n ika  sportow a . 22.10 A rc y d z ie ­
ła m u z y k i k a m e ra ln e j, 22.47 
M u zyka  sym fo n iczn a .

B rogram  I I  — na fa l i  387 ra.

P rogram  dn ia  5.28, 13.05, W ia ­
dom ości 6.00. 7.00, 7.40. 14.CO,
18.15. 2130, 23.55.

Od 5.33 do 7.<5 T ra n sm is ja  z 
P r. 1. 7.45 P rz e rw a , 13.10
„S w o js k ie  m e lo d ie “ , 13.30 „D la  
ko te k  m ło d ych  b io lo g ó w ", 
14.10 D la  k las  I  i I I ,  14.30 M u ­
zyka, 17.00 D la  dz iec i. 17.30 
„N a  w a rsza w sk ie j fa l i" .  I8.no 
„N a  s p o rto w e j fa l i " ,  38.20 M u­
zyka  taneczna. 18.40 Zagadka 
naukow a, 19.00 M u zyka  i ak- 
tu a in o śc i. 19.25 B a jk i La Fon- 
ta ine 'a . 19.45 M is trz o w ie  sceny 
operow e i — Ezto P inza  — 
bas, 20.13 M u z y k a  k lasyczna . 
20.30 „T e a tr  M łodego  S lucha- 
c ra " .  22.00 P ieśn i. 22.20 „O p o ­
w ieść o L u d w ik u  S o ls k im “ , 
odo. p o w .. A . W o yc ick ie g o , 
22.40 z  n.arey.-b sal k o n ce rto ­
w ych . 23.20 M uzyka  taneczna.

_  Nasz korespondent to fa jny  
£&  rhtopak — rzeki Bagrasz. On już 
¡£3 piłkę kopie...

— I nie ucieka od nie] dorzucił 
§£i Buchwostow.

_ I óo wody nie wpada ciodał
^ 5  Foma.

— A wy lak tvidać nada! nie po- 
^  znajecie mnie? — powiedziała Na-

stia patrząc na Karasika.
5S Karasik, od da\\'na już wytęża! pa- 
==s mięć, chcąc sobie przypom nieć, gdzie 
B  w idz ia ł tę dziewczynę. I dopieio te-
™  raz przypom niał sobie.
ess
S I  R o 1 d ? I a l X V II
MW
^  N astia

^  Nasilę Wależną poznał P^ed trze- 
S  ma la ty  w eskapadzie lotniczej, na
SB wysokości dziewięciuset pięcdziesię-
~  ciu metrów. Byt to pierwszy daleko-
5 5  siężny !ot nowego radzieckiego sa-
S  molotu o k ilku  silnikach. B ra li w
™  nim udział konstruktorzy, inżyniero-
S  wie. członkowie rządu i dziennikarze.
3S  Karasik by ł przydzielony Jako ko-
3 g  respondent specjalny. Pasażerowie
g  zmęczeni ciągłym hukiem s iln ików
3E drzemali w m iękkich fotelach. Samo-

lotem rzucało z lekka. W iatr by! sil- 
S |  ny i wkrótce kołysanie się zwiększy- 

to- W idnokrąg chw ilam i pęczniejąc 
B  zakrywa! cale okno. to  znów zapadał 
3— się gdzieś pod podłogę. Ziemia ko- 

lysala się w dole. jak powierzchnia 
3jgj wody, w gw ałtownie poruszonej
53f beczce. Samolot, kołysząc się lekko,
g  V5'spinat się na powietrzne góry, po
3 §  czym nagle zaryw ał się w przepaść.
5=5 Nogi jednak nie mogły dosięgnąć
l |g  uciekającej podłogi. Chcąc utrzymać
5 5  równowagę chw yta! za poręcz fotela,
gjg za poduszeczkę itp. nieruchome przad
r r  m ioty. A le wszystko leciało do diabla
•55 w przezroczysty dół, w powietrzną

przepaść. Zaczynało porządnie hu- 
~  ślać. M dliło .
^ 5

Podobne męki przeżywał jakiś tęgi 
H i  wojskowy. By! to najbardziej dostoj-
|H  ny pasażer. Pierś jego zdobiło k ilka
^  orderów Czerwonego Sztandaru. Ro­
g i  bilo mu się duszno, więc rozpiął
f H  kołnierzyk. Z obrzydzeniem popatry-
55 w al w okno, za którym  wznosił się
55 i opadał horyzont. Przeklęta huśtaw-
= 5  ka! Oto jeden z najbardziej znanych

bohaterów w o jny  domowej, ucz.est-

32)
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n lk  sławnych bojów, chybotal się 
bezradnie i sromotnie jak  piechur w 
siodle. Było mu strasznie nieprzy­
jemnie, czul się coraz gorzej Coraz 
więcej go m dliło. Na jego w idok in ­
ni też zaczęli chorować. W tym  cza­
sie w suficie kabiny otworzyły się 
drzw iczki. Ukazały się w nich na j­
pierw małe nóżki w nogawkach 
kombinezonu, potem po stromej sta­
lowej drabince w m gnieniu oka ze­
szła zgrabna i rącza dz ewezyna. 
Ukazanie się je j z góry było niespo­
dziewane, i można powiedzieć trochę

nawet zawstydzające. Wszyscy uw a­
żali. że unoszą się dumnie ponad, 
wszystkim , a tu masz ci los. oka­
zuje się, że wyżej od nich było jesz­
cze jakieś dziewczę. Pasażerowie za­
pomnieli, że nad n im i znajdowała 
się kabina dla m echaników pokłado­
wych. Dziewczyna schyliwszy się 
długo i uważnie patrzała przez okna 
na wrośnięte w  skrzydła s iln ik i. Hu­
cząc nieustannie, drżały rów nom ier­
nie. Dziewczyna przyglądała się im 
przez, dłuższą chw ilę, po czym spoj­
rzała z uśmiechem na pasażerów

Uśmiech m iała dobry, ośmielający. 
Nawet na jbardziej rozbici pasażero­
wie. p rzybra li wyraz powagi. W oj­
skowy w oka mgnieniu wyprostował 
się, lecz w tejże ch w ili samolot gwał­
townie opadł w hok i w dół Ponow­
nie chw yciły go mdłości. Dziewczyna 
krocząc pewnie po rozehybotanej po­
dłodze zbliżyła się i trosk liw ie  schy­
liła  nad nim. Na kombinezonie, obok 
znaczka Karasik zauważył
m alutką laleczkę zrobioną z gałgan­
ków: fu tbo listę  z okrągłym  guzicz­
kiem przedstawiającym pi kę. W o j­
skowy zmuszał się do uśmiechu.

— M d li was, towarzyszu? — zapy­
tała z prostotą dziewczyna.

O tworzyła szafeczkę, umieszczoną 
w przegródce kabiny, i wyję ła  stam­
tąd k ilka  pergaminowych torebek.

— Proszę, towarzyszu — powie­
działa. — Weźcie sobie, nie krępu j­
cie się... jeśli... chcecie przejechać 
się... ulży wam.

— No. dobrze, dobrze — bąkał 
wojskowy. — Nie m artwcie się, dam 
sobie jakoś radę.

— To nie takiego. Po prostu po- 
huśtało trochę. Każdego może to 
spotkać.

W ydobyła Jakąś flaszeczkę. zw il­
żyła ręcznik i w yta rła  nim  twarz 
wojskowego. Nie sprzeciwiał się już 
Dziewczyna odnosiła się do niego z 
dużą prostotą, grzecznie i z humo­
rem. Zn ika ło  pełne napięcia skrępo­
wanie, Karasik zaczął nawet ż.sło- 
wać, ze nie zbiera mu się na mdło­
ści i źe dziewczyna nie będzie go 
pielęgnować.

— Jesteście mechanikiem pokłado­
wym? — krzykną ł starając się prze­
krzyczeć siln ik.

— Jeszcze nie, gdzie tam — od­
powiedziała dziewczyna. Jej wysoki 
głoś lekko przedzierał się przez buk 
motoru i wybuchy spalin. — Jestem 
studentką na praktyce, specjalizuję 
się w budowie s iln ików  spalinowych, 
ałe z braku miejsc przydzielono 
mnie do obsługi pasażerów.

s

Ry» J. Roekt
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Saksofony I gitary hawajskie mafo uatrakcyjnić Wehrmacht w oczach młodzieży niemieckiel

Na całym świede trw a w alka
przeciw wskrzeszeniu militaryzmu niemieckiego

Sekretarz 
Generalny OHZ

opuścił Pekin
P E K IN  — Agencja No - i 

■wych Chin podaje, że 11 stycz­
nia w godzinach rannych sekre- i 
ta rz generalny ONZ Dag Ham-1 
m arskjoe ld  i towarzyszące mu i 
osoby opuściły Pekin.

Opuszczając granice C hińskie j | W IEDEŃ. Prasa austriacka [ W Salerne* (departament Var) , *ie od 15 do 23 stycznia tveod- 
RepubMki Ludowej, sekretarz j podaje ze aby zachęcić m ło- sekretarze sekcji SFIO (partia nia w a lk i przeciwko układom
generalny ONZ Dag Ham m ar- i dziez do szu*by w ojskow ej j socjalistyczna) i p a rtii kom uni- 1 parysk im “ . W okresie tym  dele-
skjoeid wystał do prem iera | — B lank (k ie row n ik  faktycz- j stycznej ogłosili wspólny apel ' >
Czou E n-la ia  depeszę treści na- i nego m in isterstw a w o jny  N ie- | do ludności,
stępującej: m ieć zachodnich — red.) i  je  - j Autorzy apelu nawołują do

„Opuszczając Wasz k ra j, I go pomocnicy us iłu ją  uczynić wysyłania delegacji zbierania
pragnę złożyć w im ien iu  moich j W ehrm acht jak  na jbardziej a tra- i podpisów pod petycjam i nrote
i* „ 1 „ i >* -t ii r»„»- v%« cned A ofls Q 1 IzoirilO tms cł 1 o m Tli : * r

przyszłego W ehrmachtu mają o-
trzymać saksofony i g ita ry h a - I , ¿e ine-In ferieure  .. 
wajskie. Tego rodzaju sztuczka - brońców ^  wyst
iy i] K la n k  rrrr»Hił io  m  Iz-1 n  rvs a u io o  i •' .

kolegów i  w łasnym  serdeczne 
podziękowanie za przyjęcie,
7, ja k im  spotkaliśm y się. W a­
sza uprzejmość i  gościnność 
oraz pomoc, ja k ie j nam udzie­
lono, spraw iły , iż w izy ta  nasza 
będzie d la  nas pam iętnym  w y ­
darzeniem. Raz jeszcze proszę 
przy jąć szczere wyrazy i wskrzeszany Wehrmacht, 
wdzięczności I przekazać je j Jh
również wszystkim  Pańskim j PARYŻ. W  całej F rancji 
towarzyszom i  współpracow- i wzmaga się w a lka ’  przeciwko 

• n ikom .“  I układom paryskim .

Rozmowy rzymskie
premiera Francji

RZYM  11 bm. prem ier fran- je j organu kontrolnego. Pzien- 
cuski Mendes-Franee rozpoczął . n ik i paryskie przypom inają, że 
swe dwudniowe rozmowy /  pro jekt ten spotkał się od razu 
przedstaw icielam i rządu w io- z oziębłym przyjęciem we wszy- 
skiego. j stkich kra jach zainteresowa­

l i  [ nych z w y ją tk iem  Wioch.
PARYŻ. W komentarzach na j Prasa zachodnio - niemiec- 

temat rozpoczętych w  Rzymie ! ka i zachodnio - berlińska 
rozmów francusko - w łoskich omawia sceptycznie możliwości 
prasa tutejsza zastanawia się i urzeczywistnienia francuskiego 
zwłaszcza nad w idokam i rea li- p ro jek tu  „europejskie j wspólno- 
zacji francuskiego pro jektu ; ty  zbro jen iow ej“ , k tó ry  Mendes- 
..europe jskie j wspólnoty zbroje- i France po przeprowadzeniu roż­
n i ow ej“  i powołania do życia i mów w Rzymie przedstawić ma 
agencji „ponadnarodowej“ ,' jako i Adenauerowi w Baden-Baden.

jan iu  Niemiec zachodnich.
W departamentach Dordogne

gacje ludności odwiedzą sena­
torów  oraz członków rad gene­
ralnych i m iejskich.

W IEDEŃ. Jak donosi dziennik 
„D er Abend“ , w  W iedniu odby­
ło  się posiedzenie prezydium  
A ustriack ie j Opozycji Ludowej. 
W toku obrad zabrał głos prze- 

kom ite ty  o- i wodniczący A ustriack ie j Opozy- 
ąp iły  z in i-  c ji Ludowej, prof. Dobretsber-

c ja tyw ą zorganizowania w okre- ) ger, k tó ry  podkreślił, że ra ty fi-

kacja układów  paryskich poważ­
nie zagraża A ustrii.

W orędzJu do narodu au­
striackiego prezydium  A u­
s triack ie j Opozycji Ludowej 
stw ierdza: Mocarstwa zacho­
dnie ra ty fiku ją c  układy pary­
skie 1 wskrzeszając m iiita - 
ryzm  niem iecki, odm awiają 
rozw iązania nie uregulowa­
nych jeszcze problem ów eu­
ropejskich, Mocarstwa zacho­
dnie wkraczają na niebezpie­
czną drogę naruszania uk ła ­
dów, na drogę przygotowań 
wojennych.

Nowa sesja parlamentu francuskiego
PARYŻ. We wtorek 11 bm. rozpoczęła się nowa sesja fran­

cuskiego Zgromadzenia Narodowego. Pierwszym punktem po­
rządku dziennego byi wybór nowego przewodniczącego Zgroma­
dzenia.

Na S yberii w yrasta ją  
potężne e lektrow n ie

M OSKW A. W s z y b k im  te m ­
p ie  p o s u w a ją  się prac.« p rz y  
b u d o w ie  p ie rw s z e ] s iec i e le k ­
tr o w n i w o d n y c h  na A n g a ż e .  
W znoszona  obecn ie  Ir k u c k a  
E ie k tro w n la  W odna  będzie  
pod  w zg lę d e m  p ro d u k c ji  p rą ­
d u  trz e c ią  po e le k tro w n ia c h  
K u jb y s z e w s k ie J  i S ta lin g ra d z - 
k ie j.  P o w sta n ie  Jej u m o ż liw i 
u tw o rz e n ie  i ro z w ó j po tężne ­
go  o ś ro d k a  p rz e m y s łu  c ę ż -  
k ie q o  w  S y b e rii w schodn  e j.

Poza e le k tro w n ia  ir k u c k ą  
w y b u d u je  sie szereg inn ych . 
Będą je  zas ilać  w a r tk o  p ły n ą ­
ce w o d y  A n g a ry . Rzeka ta 
b e r z e  począ tek  z Jeziora 
B a jk a ł, k tó re  za w ie ra  znacz­
n ie  w ię c e j w od y  n iż  M orze 
B a łty c k ie , d z ie s ią tk i ra z y  w ię ­
ce j n iż  M orze  A zo w sk ie  I se t­
k i ra z y  w ię ce j n iż  sz tu czn y  
z b io rn ik  w o d n y  na W ołdze, 
u tw o rz o n y  d la  e le k tro w n i k u 1* 
by sze w sk ie j. O b i-kzono, ie  
u rz ą d z e n ia  h y d ro te c h n ic z n e

na A n g a rz e  u m o ż liw ią  p ro ­
d u k c ję  d z ie s ią tk ó w  m ilia rd ó w  
k ilo w a tg o d z in  e n e rg i: e le k - 
t r y c z n e j,  to  jes t zn aczn ie  w ię ­
ce j a n iż e li na to  p ozw a la  ja ­
k a k o lw ie k  rz e k a  w e u ro p e j­
s k ie j części ZSRR.

K o sz ty  b u d o w y  a n o a rs k ic h  
e le k tro w n i w o d n y c h  będą  o 
w ie le  n iższe od ko sz to w  k a ż ­
de j z ju ż  p o w s ta ły c h  i w z n o ­
szonych  e le k tro w n i.

P ^ rw s z e  tu r b in y  e le k tro w ­
ni i r k u c k ie j  m a ją  b yć  u ru c h o ­
m ion e  w  ro k u  1956.

W z d łu ż  b rz e g ó w  A n g a ry  
u ło żo n o  ju ż  d z ie s ią tk i k i lo m e ­
tró w  d ró g  i l in i i  w y s o k ie g o  
n a p ię c ia . W y b u d o w a n o  n a jw ię ­
kszą na S y b e r ii i na D a le k im  
W sch o dz ie  b e to n ia rn ię . t a r ­
ta k . z a k ła d y  w y ro b ó w  że lb e ­
to n o w y c h , w a rs z ta ty  re m o n tu  
sa m och o d ów  i g a ra że .

P lan  p ra c  b u d o w la n o -m o n ­
ta ż o w y c h  na ro k  1954 zo s ta ł 
p rz e k ro c z o n y .

Sesję zagaił najstarszy w ie­
kiem deputowany — komunista 
IMarcel Cachin.

Następnie przystąpiono do 
: wyboru przewodniczącego Zgro- 
I madzenia Narodowego. Procedu- 
I ra przew iduje trzy  tu ry  głoso­

wania, przy czym w turze 
pierwszej i d rug ie j obowiązuje 
bezwzględna większość głosów. 
O ile w obu tych turach żaden 
z kandydatów nie otrzyma bez­
względnej większości głosów, 
wybrany zostaje w turze trze­
c ie j ten kandydat, k tó ry  o trzy­
ma względną większość głosów.

W ynik i głosowania w p ie rw - i 
szej turze były następujące: do- ; 
tychczasowy przewodniczący i 
Zgromadzenia. socjalista Le ! 
Troquer otrzym ał 150 głosów, j 
Schneiter (z ka to lick ie j p a rtii ! 
MRP) — 103 głosy. Bruyneel i 
(„niezależny chłopski“ ) — 101 * 
głosów. M. Cachin (kom unista) j 

- 87 głosów i G. Palewski (b. 
gaullista) — 70 głosów.

Odroczenie sesji
plenarnej Bundestagu ;

BERLIN . 7. Bonn donoszą, że i 
konwent seniorów Bundestagu 

, uznał za konieczne przedłużenie i 
okresu badania przez 8 kom isji 
pro jektów  ustaw w spraw ie rs- . 
ty fik a c ji układów paryskich. W |

■ związku z tym  konwent, senio- i 
rów  pentanowi) odroczyć do 26 
stycznia wznowienie obrad ple- i 
narnych. Adenauer, dążąc do 
ja k  najszybszej ra ty f ik a c ji uk ła - |

| dów paryskich, domagał się j 
' zwołania następnej sesji p lenar- | 
i nej na 20 stycznia.

W Radzie Republik i (Izba 
Wyższa parlamentu francuskie­
go) odbyły się 11 bm. w ybory 
przewodniczącego Rady. Został 
n im  ponownie Gaston M onner- 
v ille , k tó ry  otrzym ał w  p ie rw ­
szej turze 220 głosów na 278 gło­
sujących.

Przewodniczącym Zgromadze­
nia U n ii Francuskiej (insty tuc ja

Wieczór braterstwa
z młodzieżą Ostravy

PRAGA. 8 bm. przybyła do 
Ostrawy delegacja młodzieży 
po lskie j ze Stalinogrodu w  celu 
wzięcia udziału w  Wieczorze 
bra terstw a i  młodzieżą Ostra- 
vy.

Przedstawiciele młodzieży pol­
sk ie j zw iedz ili w ie lk ie  osiedle 
w  Porubie oraz by li obecni na 
pokazie nowych modeli ubrań, 
zorganizowanym przez m iejski 
kom ite t Czechosłowackiego 
Zw iązku Młodzieży.

0  czym dowiedział się 
amerykański generał J.CIein 

bawiąc w Europie?
PARYŻ. Kom isja finansowa 

Senatu amerykańskiego wyde­
legowała do Europy generała 
J. Cieina z m isją, aby zbadał, 
czy asygnowana przez USA „po­
moc“ dla k ra jów  Europy zacho­
dn ie j jest w łaściw ie użytkowa­
na.

Francuski dziennik „L ib e ra ­
tion “  om awia sprawozdanie gen. 
Cieina. Stwierdzając, że wysłan­
n ik  kom isji senackiej zapewni! 

godzinach w ie- j senatorów am erykańskich, iż

o charakterze doradczym) został 
ponownie w ybrany A lb e rt Sar-
raut.

W  późnych •
czornych francuskie Zgromadzę- J „U S A  mogą zmusić rządy euro- 
nie Narodowe dokonało w y -  pejskie do wystąpienia, nie jest 
boru nowego przewodniczącego J natom iast pewne, czy ludność 
Zgromadzenia. Został nim  czło- ! zechce walczyć, a jeżeli nawet 
nek MRP, P ierre Schneiter, któ- będzie walczyła, to czy w a lka  ta
ry  w  trzeciej turze głosowania 
uzyska! 232 głosy. Kandydat so­
cja listyczny Le Troquer o trzy­
mał 188 głosów, a kom unista Ca 
chin — 86 głosów.

będzie skuteczna“ . Generał 
Clein oświadcza następnie że 
„jest dla niego niezrozumiałe, 
dlaczego A m erykanie są tak nie­
popularn i wśród Europejczy­
ków “ . Stw ierdza on: „W ie lu  Eu- 

1 ropejczyków nie czuje dia Atne- 
I rykanów  ani wdzięczności, • ani 
j szacunku“ .
[ Zdaniem generała, „człowie­

kiem. na k tó rym  USA mogą 
całkow icie  polegać — Jest gen. 
Franco".

We w si Lesu, w o k rę g u  C lu j.  w Rum unii za cho w a ły  sle dotychczas 
m a lo w n icze  s tro le  lu d o w e  oraz stare zw ycza lc . PziS, gdy w ładza  lu ­
dow a otacza op ie ką  w ie ś , w  Lesu pow sta ł duży  ośrodek k u ltu ra ln y ,  
p ro m ie n iu ją c y  na o k o lic ę . M łodzież w ie js k a  zo rga n izow a ła  ’ m asowe 
zespo ły  p leśn i I tańca . Na k ra jo w y m  k o n k u rs ie  ru m u ń s k ic h  zespo­
łó w  a m a to rs k ic h  w IS54 r. zespoły te  o trz y m a ły  w v s o k łe  n ag ro d y . 
Na z d ję c iu : podczas w ie c z o rn ic y  we w s i Losu, w y s tę p u je  cz łonek ze­
społu  p ie śn i 1 tańca , p op is u ją c  się g rą  na „ t r ł r o y f  _  lu d o w y m  łn -

Foto:s tru m e n c ie  zb liż o n y m  do fu ja r k i .  F o to : C A F  I n o w y .

A W W A V A W S W .V .W .W V .V .V V .V y S n v .W W A V .W .W V .V A V .V .V .'t 'ii's W ^ iS W A V A V .'.V A W , W T O m K

Konflikt zbrojny
m iędzij

Nikaraguą a Costa-Rik^
NOWY JORK. Jak już poda- 

j waliśm y w ostatnich dniach 
■ między Costa R;ką a N ikara­
guą doszło do zaostrzenia sto- 

|sunków .
N ow ojorski korespondent, agen- 

I c ji Reutera podaje, że m ię­
dzy Cosią R iką a N ik a ra - 

j cua nastąpiło zerwanie stosun­
ków dyplomatycznych.

W dniu 1! bm. ambasada Co­
sta R ik i w  Waszyngtonie prałata 
oo wiadomości, że oddziały „re ­
be liantów “  w p łynę ły statkiem  
rzeką Don Cailos w głąb te ryto­
rium  Costa R ik i.

Agencja France Presse p o ­
daje, że miasto V illa  Que - 
sada w  Costa R.ice, znajdu - 
jące się o 80 km na południe 
od granicy N ikaragui, zostało 
zajęte przez desant spadochro-

a. u  » . n a ;

Trzy tygodnie w gościnie n młodych kwakrów Anglii
o D DAW NA istnieje w A n- 1 A n ty f^zys to w sk t K om ite t M ło- i 

g lii chrześcijańska sekta I dzież\*R adzieckie j uznał za ko- j 
protestancka pod nazwą ! nieczne przyjąć zaproszenie | 

„Stowarzyszenie P rzy jac ió ł" *)■ „M łodych P rzy jac ió ł“ , tra k tu ją c  j 
Członkowie tej sekty odrzucają i nawiązanie kontaktu z jeszcze j 
krzyż, obrazy święte i w szys t-; jedną grupą m łodzieży angiel- , 
k 'e  zewnętrzne obrzędy z w y k -1 sk ie j jako nowy krok, prowa- j 
łe j organizacji kościelnej. Z a ! dzący do pogłębienia przyjaźn i 
jedyne źródło w iary  p rzy jm u ją  j i współpracy z m łodym  poko- 
„Sw iatłość W ewnętrzną“ ] cno- i leniem A ng lii. P rzy jm u jąc to 
te. Z powodu gestów, które to- | zaproszenie Kom ite t bra ł pod 
warzyszyły stanom natchnienia i uwagę fakt, że istn ie je cały s.ze- 
re iig ijnego pierwszych „P rzyja-1 reg zagadnień, w dziedzinie 
c io t", nazwano ich „kw a k ra m i“  | któ rych można osiągnąć poro- 
(od angielskiego słowa „quake“ i zumienie. Jednocześnie było ja -
— trząść się. drżeć). Nazwa ta j sne. że wiele zjaw isk życiowych 
przyję ła  się tak dalece, że na- I oceniamy w różny sposób, 
w e t sami' „P rzyjacie le“  do o fi- ! Nie zamierzamy narzucać 
c ja lne j nazwy swej organizacji 1 „M łodym  Przyjacio łom " naszych
— „Stowarzyszenie P rzyjació ł" i idei, a zarazem nie dopuszcza-
— zaczęli dodawać w cudzysło- ; m y możliwości przyjęcia ich
w ie „kw a k rz y “ . ; poglądu na świat. Nie mam y

Na 181 tysięcy kwakrów dzia- potrzeby wszczynać sporów w 
ła jących obecnie w roznveh kra- i dziedzinie tych zagadnień, co do 
jach. 117 tysięcy znajduje s ię ! których, z rac ji swych przeko- 
w  USA, 21 tysięcy w A ng lii’. I nart, n ic  będziemy m ogli zna- 
200 w  Indiach itd. Mówiąc j leźć wspólnego punktu widze- 
jednak o zasięgu wpływ ów  tej nia. Natom iast, biorąc pod u- 
orgartizac.ii niesłuszne byłoby i wagę to. że zarówno radziecka 
opierać się jedynie na je j li-  ; m łodzież jak  i „M łodz i P rzyja- 
czebności. Dzięki znacznym | ciele" pragną u trw a len ia  poko- 
środkom m aterialnym , rozgałę- i ju , rnożna już  dziś bez szcze- 
zionym kontaktom  z politycz- ; gólnych przeszkód porozumieć 
jiy m i i gęSDodarczyini kołami ; sie w dziedzinie n iektórych za- 
w ie lu  k ra jów  i upraw ianej przez ! gadnień. sprzyja jących osiągnię- 
siebie fila n tro p ii jako jednej z ciu tego celu. In n ym i słowy, 
fo rm  oddziaływania na masy, należy brać pod uwagę to, co
kw akrzy zdobyli pewne w p ływ y łączy, a nie to, co dzieli,
po lityczne wśród średnich
w ars tw  społecznych. K w akrzy
— jako  w  swej istocie organi­
zacja pacyfistyczna — wystę­
powali przeciwko wojnie w Ko­
rei, a obecnie prowadzą akcję, 
która ma na celu zakaz użycia ; Londynie, Cambridge. O xfo r- 
broni atomowej i wodorowej. , dzie, Manchesterze. Sheffie ld,

B irm ingham , a szczególnie w 
[ Charny-m anor można wyciąg- 
| nąć prosty wniosek: dla „M ło - 
j dych P rzy jac ió ł“ , któ rzy repre- 
\ zentują nastroje pewnej części 
młodzieży angielskiej, drogi jest 

A f  LODZIE20W A grupa sto- | pokój. Należy go utrzym ać i u- 
iV l  warzyszenia kw akrów  no- j t-rwalić. M łodzi ludzie, niezależ- 

si nazwę organizacji „M łodych nic od swych poglądów politycz- 
Pzzyjaeiół“ . Delegacja młodzie- j nych i re lig ijnych, nie mogą 
yy 'radzieckie j w ciągu trzech się uchylać od rozstrzygnięcia : 
tygodni gościła w A ng lii na z a - ; tego zadania o pierwszorzęd-| 
proszenie K om ite tu  C e n tra lne - ' nym znaczeniu. Pow inni wziąć j 
¡¡ i „M łodych P rzy jac ió ł“ . Za- si? 7a ręce, żeby zagrodzić dro- i 
proszenie um otywowane b y ło : S? wojnie.
tym . żc m łodzi kw akrzy pragną i . „M łodz i Przyjaciele“  uw aża ją ., 
w ym iany  zdań z przedstaw icie- że wspólne działanie narodów 
¡ami młodzieży radzieckiej w n obronie pokoju daje rzekó- 
dziedzinie zagadnień, związa- mo niew ie lk ie  rezultaty, że nie 
nych z osłabieniem napięcia • zawsze jest możliwe do przyję- 
międzvnarodowegó, z u trw a la - cia. ponieważ prowadzi jakoby 
n;em p. koiu. I do narzucania w o li jednych„dru-

Jak wiadomo. Antvfaszvstow- gini. A le jest rzeczą charaktery- 
ski K om ite t Młodzieży Ra- . styczną, że swego punktu w i- 
dzieckie j u trzym uje  kon takt ; dzenia na sprawę ruch u . obroń

niektórych działań w  o b ro n ie . ..Narody A n g lii I A m eryk i — i W trakcie niezliczonych dy- 
pokoju. Zbliża to nasze punk- ośw iadczyli nam — ogarnął skusji w yjaśn iło  się. że „kom u- 
ty widzenia i na tej podstawie strach. Boją się one kom uniz- j nistyczna propaganda“  w ich

mu. Chcecie wszędzie dokonać pojęciu — to prawda o naszej 
rew oluc ji. S iłą chcecie zmienić I radzieckiej rzeczywistości, to

m ożliwa jest współpraca. 
M łodzież radziecka zajęta jest

Pokój jest sprawq 
całej miodiisiy

W IE LU  rozmów przepro­
wadzonych przez nas w

Różnice pogipdów 
nie wykludaajq 

współpracy

pokojową pracą. P roduku je ona j is tn ie jący porządek. S tworzyli 
obuwie, odzież, meble, rowery. - • 
trak to ry , kom bajny, zagospoda­
row u je  m ilion y  hektarów  no­
wych ziem, buduje domy, szko­
ły, stadiony, parki. I jest prze­
konana, że k iedy to samo robią 
angielscy chłopcy, i dziewczęta, 
to robią to dla pokoju.

„M łodz i P rzyjacie le“  m ają na 
tę sprawę inny pogląd. Jedyną, 
ich zdaniem, areną, na k tóre j 
można przedsiębrać . coko lw iek 
dla obrony pokoju, jest arena 
międzynarodowa. Na podstawie 
rozmów z „M ło dym i P rzy ja ­
c ió łm i“  można wnioskować, że 
twórczej pracy radzieckiej, a 
zatem i angie lskie j młodzieży, 
nie uważają oni za sprawę, 
która sprzyja u trw a len iu  poko­
ju  na święcie. Gotowości m ło­
dych kw akrów  do dzia łan ia  na 
arenie m iędzynarodowej można 
ty lk o  przyklasnąć, chociaż jed ­
nocześnie nie można zgodzić się 
z drugą częścią ich wywodów.
K w a krzy  w yk lucza ją  również 
udzia ł w  ruchu obrońców poko­
ju, nazywając go „kom unistycz- 
ttyro“ - Św iatowe Festiwale M ło ­
dzieży i Studentów, które zdo­
były sobie powszechne uznanie 
młodzieży i stały się już  tra ­
dycją. „M łodzi P rzyjacie le“  tra k ­
tu ją  także jako „kom unistycz­
ne“  poczynania. M im o w ie lo ­
kro tn ie  zadawanych pytań nie 

i dow iedzieliśm y się niczego o 
stosunku „M łodych P rzy jac ió ł“

| do odradzania się niemieckiego 
i m ilita ryzm u. k tó ry  tak w iele ;
i nieszczęść przyniósł narodom I P rzy ja c ió łm i“  podkreślaliśm y 
angielskiem u i radzieckiemu. O | fak t, -że ludzie radzieccy nie na- 
ile nam wiadomo, kw akrzy do rzucają swoich idei innym  na-

nasze życie, nasza praca. Ale 
tu ta j nic już nie można pora­
dzić. jeśli każdy nasz sukces, 
każdy fakt. mów iący o naszym

dziś nie przedsięwzięli niczego, 
co mogłoby przeszkodzić rozpa­
lan iu  zarzewia w o jny  w zacho­
dn ie j Europie. A  bezczynność w 
te j dziedzinie n iew ą tp liw ie  po­
maga tym , którzy dążą do roz­
pętania wo jny. Zdaniem kw a ­
krów , podstawowym i fo rm am i 
ws póldzi p. ła nia. sprzyja jącym i
u trw a len iu  pokoju, są: masowa

ście najpotężniejszą armię. Za­
rażacie poko jow i“ .
Tego rodzaju poglądy „ M ło - ____ _ __________

dych P rzy jac ió ł są prawdopo- i rozwoju, brzmi i» przyjm owany
jest jako komunistyczna propa­
ganda.

Św iatow ej op in ii publicznej 
powszechnie znana jest skanda­
liczna decyzja w ładz francu­
skich, zabraniająca występów 
artystów  radzieckiego baletu w 
Paryżu wiosną ubiegłego roku. 
Czym nasze baletnice nastra­
szyły koła rządzące Francji?  Nie 
zam ierzały przecież wygłaszać 
rew olucyjnych przemówień ani 
wykonyw ać jakichś specjalnych, 
komunistycznych tańców. Nie, 
chcia ły pokazać „Jezioro Ła­
będzie“  Czajkowskiego j inne u- 
tw o ry  w ie lk ich  rosyjskich i ob­
cych kompozytorów. A le okazu­
je się. że radzieckie dzietvczęta- 
łabędzie straszne są dla fra n ­
cuskiej reakcyjne j burżuazji. 
ponieważ wysokim  poziomem 
swych występów ukażą jedną 
ze stron radzieckiej rzeczywi­
stości: potężny ,rozkw it sztuki 
w  naszym kra ju , wspaniały roz­
w ó j m łodych talentów.

Ńa Św iatowych Festiwalach 
M łodzieży i Studentów często 
można zaobserwować takie  oto 
fa k ty : występuje m łody radziec­
k i skrzypek; Gra u tw ór Musorg- 
skiego lub Mozarta. A na sali 
po jego wystąpieniu rozpoczy­
nają się owacje, padają okrzy­
k i:  „N iech żyje Związek Ra­
dzieck i!“

Dlaczego? Dlatego, że za suk­
cesem naszego artysty w idzowie 
dostrzegają wspaniale osiągnię­
cia narodu radzieckiego we 
wszystkich dziedzinach życia a 
wśród nich — w  sztuce. Za po­
średnictwem radzieckich a rty ­
stów pozdrawiają w ie lk i Z w ią ­
zek Radziecki, w  którym  m ło­
dzież ma nieograniczone m ożli­
wości duchowego 1 fizycznego 
rozwoju.

dobnie rezultatem  tych kłam stw 
i w ym ysłów , ja k ie  rozpowszech­
n ia ją  pod adresem ZSRR nie­
które burżuazyjne gazety.

Odnośnie „problem u strachu“ 
trzeba przede wszystkim  po­
wiedzieć, że spotykaliśmy się 
z tysiącami A ng lików , z w ie lo ­
ma spośród nich rozmawialiśmy, 
ale n igdy nie wyczuwaliśm y 
strachu w stosunku do naszego 
k ra ju . Wszędzie w itano nas 
ciepło, serdecznie, przyjaźnie. 
N iew ą tp liw ą  jest rzeczą, że 
is tn ie ją  w  A n g lii koła, które 
starają się siać wśród narodu 
angielskiego nieufność, strach 
wobec Zw iązku Radzieckiego. 
W iele burżuazyjnych gazet na­
wet jeś li nie zamieszcza oszczer­
czych a rtyku łów  na temat K ra ­
ju  Rad. nie m ówi jednocześnie 
praw dy o naszej rzeczywistości. 
Gazety te przem ilczają po p ro­
stu osiągnięcia narodu radziec­
kiego we wszystkich dziedzi­
nach życia. A le  prawda przeni­
ka do A ng lii. Niosą ją  do 
wszystkich zakątków  k ra ju  de­
legacje robotnicze, kobiece, m ło ­
dzieżowe i studenckie, które co­
raz częściej odw iedzają ZSRR. 
Prawda przychodzi z naszymi 
film a m i i książkam i, niosą ją 
ze sobą radzieccy artyści i spor­
towcy.

W czasie rozmów z „M łodym i

rodom, że stoją oni na gruncie 
tej m arksistowsko-len inowskie j 
tezy, że rew o luc ji nie można 
eksportować. Każdy naród ma 
własną historię, własne trady ­
cje. Naród jest panem swego lo ­
su. I jeś li naród sobie tego nie 
życzy — rew o luc ji nie będzie. 
A le jeśli naród będzie chciał 
zmienić istn ie jący porządek, to

tu rystyka, wym iana studentów. | żadna siła mu w tym  nie prze­
kor espondencja. i szkodzi. My, ludzie radzieccy,

sponad 200 organizacjam i m ło - ! P°koju „M łodz i Przyjacie- 
dzieżnwY m i różnych kra jów . 'c" bronią zespołowo, silam i ca-
- .....— : łe j swej organizacji. Zarazem

ń A r ty k u ł ten zamieszczony zo- i jednak — aczkolw iek w bardzo
ł-^ ^M ł^ iy ^K Ó m u n is ^ . KD n i!u je ' ] g ra n iczo n e j mierze -  m łodzi 
my co z nieznacznymi skrótami, i Kwakrzy uznają konieczność

Prawda dociera 
do narodu angielskiego

\ ; f  U S IM Y  rozproszyć strach“ 
’ > ‘ — m ó w ili do nas często
„M łodzi P rzyjacie le“ . Cóż ro ­
zum ieją oni pod słowem 
„strach“ ? O ja k im  strachu mo­
wa? N iejednokrotn ie w racaliś­
my do łe j sprawy.

W czasie jednej z rozmów 
„M łodzi P rzyjacie le“  poddali

nie mieszamy się i nie zamie­
rzamy mieszać do spraw innych 
narodów. Wam podobają się 
wasze porządki, a nam drogi 
jest nasz ustró j socjalistyczny. 
M y, ludzie radzieccy, opowiada­
my się za pokojowym  współ­
istnieniem.

„Tak, ale w y we wszystkich 
krajach prowadzicie kom uni-

Mit „żelaznej kurtyny"
]\1 IE.JEDNOKROTNIE „M ło ­

dzi Przyjaciele“  rozpoczy­
nali rozmowy od tak  zwanej 
„żelaznej ku rtyn y “ , którą stwo­
rzy ł jakoby Związek Radziec­
ki. Szczególnie dużo m ów ił na 
ten temat pan Marten K ings­
ley (redaktor gazety „N ew  Sta­
tesman and N ation“ ). „Ludzie  
radzieccy — tw ie rd z ił — nie

pod dyskusję prob lem  strachu. ' rozumiecie“ ?

styczną propagandę“  — o ś w ia d -] mogą korespondować ze swym i 
czyli nam „M łodz i P rzy jadę - j zagranicznym i p rzy jac ió łm i“ , 
ie“ . j M ogliśm y się tu ty ’ko roze-

.,Gdzie? Kiedy? Co przez to | śmiać. Wiadomo, że setki tysię-
I ey radzieckich chłopców i dzie-

wcząt, szczególnie studentów 1 
uczniów, korespondują z m ło­
dzieżą k ra jów  dem okracji ludo­
wej i k ra jów  kapitalistycznych.

M arten K ingsley poruszał tak­
że inne zagadnienia. Opowie­
dział się za masową tu rys tyką  
Am erykanów  i A ng lików  do 
Zw iązku Radzieckiego. Ale, po­
wiedział, ..władze radzieckie nie 
wpuszczają nikogo z zachodnie­
go św iata“ . Pan K ingsley nie 
mógł przytoczyć ani jednego 
faktu , k tó ry  by to potw ierdzał. 
A my sięgnęliśmy do faktów . 
Wiadomo, że w  ciągu dwu ubie­
głych la t odw iedziły K ra j Rad 
dw ie grupy redaktorów  amery­
kańskich pism studenckich, któ­
rzy przy jechali/do ZSRR w  cha­
rakterze turystów . Swobodnie 
poruszali się po całym naszym 
kra ju . A le kiedy dziesięciu m ło­
dych tadzieckich dziennikarzy 
chciało odwiedzić na zasadzie 
w ym iany USA, rząd am erykań­
ski odm ówi! im wiz. Stowarzy­
szenie S tudentów USA zaprosi­
ło na swój kongres grupę ra ­
dzieckich studentów. A le  i w 
tym  wypadku władze am erykań­
skie nie wpuściły ich do kra ju . 
O ja k ie j masowej turystyce mo­
że być mowa, kiedy nawet nie­
w ie lka .g rupa  radzieckich ch łop­
ców i dziewcząt nie może do­
stać się do A m eryki?  Zupełnie 
zrozumiałe, że powstaje p y ta - ; 
nie: któż jest twórcą osław io­
nej „żelaznej k u rty n y “ ? Odpo­
wiedź jasna.

Jesteśmy zwolennikam i roz­
szerzania kontaktów , u trw a lan ia  
współpracy, ale na równych pra­
wach. Młodzież radziecka z ra ­
dością podejm owała na swej 
ziemi angielską drużynę p iłk a r­
ską „A rsena ł“ i grupę angie l­
skich studentów -turystów . Z za­
dowoleniem przy jm ow a ła w ia ­
domości o serdecznym przy ję­
ciu radzieckich lekkoa tle tów  w 
Londynie i Manchesterze, o 
tym  ja k  w itano  w  A n g lii p ił­
karzy „S partaka“ , radzieckich 
artystów , studentów, młodzież. 
Zdaniem młodzieży radzieckiej 
kon takty  te w in n y  się rozsze­
rzać i umacniać. K ro k  podjęty 
w  tym  k ie runku przez „M ło ­
dych P rzy jac ió ł", godzien jest 
poparcia. T y lko  tą drogą angiel­
ska i radziecka' m łodzież będą 
m ogły lepie j poznać się nawza­
jem i rozw iać ten brak zaufa­
nia do ludzii radzieckich, k tó ry  
us iłu ją  w m ów ić narodowi an­
gielskiem u n iektóre koła, nleza- 
interesowane w  rozw oju p rzy ja ­
źni i współpracy m iędzy naro­
dami A n g lii i Zw iązku Radziec­
kiego.

W IK T O R  C H M A R A
Cztonek P rezyd ium  

A ntyfaszystow skiego Kom itetu
M ło d z ie ż y  R a d z ie c k ie j

Sztandar

l  zawodów łyżwiarskich
w  A lm a  A ta

(dokoficaenig ze str. 1)

Polskt. Skrzetuska przewróci­
ła się I zajęła ostatnie n tie j- 
sce. Rekord NRD pobiła Gro- 
be — 51,1 (21 miejsce).

W biegu ns 1500 m zwycię­
żyła rekordzistka świata Ż u­
kowa w 2.27.7. Zawodniczki 
radzieckie zaję ły 19 p ierw- 
sz.ych miejsc. Dwudziesta by­
ła .Grobe (NRD) — 2.44,2 (re­
kord NRD).

W biegu tym  dw ie P o lk i u- 
zyskały również czasy lepsze 
od rekordu Polski. M ajcher, 
która była 21. pobiła rekord 
aż o 13.8. uzyskując w yn ik  
2.46,0. Skrzetuska zajęła 23 
miejsce w czacie 2.51.2. Do­
tychczasowa rekordzistka Pol­

ski na tyra dystansie Potapo' 
wicz-Seroczyńska m iała u pa 
dek i zajęła ostatnie miejsce.

W środę odbędą się biegi n» 
1000 i 3000 rn. Wezmą w  nicli, 
udzia ł wszystkie trzy Polki, 
przy czym należy się spodzie- 
wać, że zawodniczka polska 
M ajcher ustanowi nowy re* 
kord Polski w wieloboju. 
Obecny rekord, należący do 
N iemczykówny, wynosi 245,390 
pkt. W środę odbędą się także 
próby o bicie rekordów kra­
jowych w konkurencjach mę­
skich na dystansach 1000 1 3000 
m. Do prób tych zgłoszono 2-3 
zawodników, wśród nich 
trzech Polaków, k tórzy  ni® 
s tartow a li jeszcze w  Alma 
A ta: Skrzypnika, N ykie la  i 
Kucha.

Mistrz świata Kuzin pokonany
M OSKW A. Przez dwa dni 

odbyw ały się w Moskwie za­
wody narciarskie z udziałem 
czołowych narciarzy Związku 
Radzieckiego.

W konkurencjach męskich 
niespodzianką były porażki m i­
strza świata Kuzina. W biegu 
na 30 km zajął on 3 miejsce, a

na 18 km  by! dopiero czwarta
Na 30 km zwycięży! A n ik ih  
(Moskwa) — 1.46,38 przed K o l' 
czinem (Moskwa) — 1,46,45. 
A n ik in  zajął także pierwsza 
miejsce w  biegu na 18 km, 
uzyskując czas — 1.02,37, dru­
gim był reprezentant ZSRR 
T ierentiew  (Moskwa).

Zmiana terminu meczu hokejowego ZSRR —  CSR
Mające stę odbyć w  dniu 

11 bm. w  Moskw ie międzypań­
stwowe spotkanie w hokeju na 
lodzie ZSRR—CSR, zostało
przełożone ze względu na 
spóźniony przyjazd zawodni­
ków Czechosłowacji.

P ierwszy mecz odbędzie s ił 
12 bm. na moskiewskim  lodo­
w isku „D ynam o“  i rozpocznt* 
się o godz. 18, czasu moskiew­
skiego (godz. 20 czasu polski?' 
go). Rewanżowe spotkanie r 0'  
zegrane zostanie 13 bm.

Trójmecz łyżwiarski w Zakopanem rozpoczęty
ZAKOPANE. W stolicy spor­

tów  zimowych — Zakopanem 
doszedł do skutku dw ukro tn ie  
już  odkładany trójm ecz łyż­
w ia rsk i CW KS — G w ard ia — 
Stal.

C iekawy przebieg m ia ł w y ­
ścig kobiet na 1500 m. w  k tó ­
rym  trium fow a ła  14-łet,nia za­
wodniczka S ta li — Metz zwy­
ciężając w  czasie 3.54,6. Drugie 
miejsce zajęła niespodziewanie 
znana łyżw iarka figurow a Bla- 
łous (CWKS) — 4,03.1, która 
startu jąc po raz . pierwszy w 
jeździe szybkiej, m im o upadku 
wysunęła się przed swą kole­
żanką klubową Baudouin — 
4,06.2.

Rewanż wzię ła Baudouin w 
sprincie 500 m, zwyciężając z 
czasem 66,5 przed Lempart. 
(Gwardia) i Niemczyk (CWKS) 
— obie po 67,0.

W konkurencjach męskich 
»ozegrano wyścigi również na

dwóch dystansach. W blegń 
na 500 m najszybszy by ł Ł ą ' 
giewski (CWKS) — 51,9. D ru­
gie miejsce zajął AntoUK 
(Gwardia), a trzecie Rawski 
(CWKS) —• obaj w  jednako­
w ym  czasie 52.0. Bieg na 3000 
m w ygra ł Szczepański — 6.43-4 
przed Lągiewskim  — 6.50.®
(obaj CWKS) oraz O paliński«1 
(Stal) — 6.50,6.

Po pierwszych dniach zawo- 
dów w konkurencji kob iet p rf' 
wadzą: 1) Baudouin (CWKS) 
— 148,566 przed Metz
150,200. a wśród mężczyzn 
1) Szczepański (CWKS) 
120.133 przed Łągiewski«1 
(CWKS) — 120,233.

K lasyfikac ja  zespołowa P9 
I dn iu zawodów: kobiety 
1) CW KS — 451,732, 2) Stal "* 
478,133, 3) G ward ia — 481.76®. 
mężczyźni — 1) CWKS
627,232, 2) G w ard ia  — 632,243. 
3) Stal — 681,099.

Na cześć II Zjazdu ZMP
K R A K Ó W . I I  Zjazd ZM P | 

w ita ją  sportowcy w iejscy woj. I 
krakowskiego budową w ie lu  ; 
obiektów  sportowych, ja k  j 
skocznie narciarskie, lodow i­
ska, to ry przeszkód oraz boi­
ska sportowe.

W iele nowych obiektów  zbu­
dowali członkowie Ludowych 
Zespołów Sportowych w pow. 
Nowy Targ. W B ukow in ie  Ta­
trzańskie j w ykona li oni lodo­
w isko oraz • w y tyczy li trasę 
narciarską. Skocznie narc ia r­
skie w ybudow a li również spor­
towcy z G rynw a łdu i O raw kt 
Sportowcy w ie jscy zbudowali

nowe obiekty sportowi^
ponadto w iele boisk do siat­
ków k i (wykorzystyw anych ° ' 
becnie jako lodowiska) i t,:)'  
rów  przeszkód, a młodzież ?-8 
wsi Łodygowice, pow. Wado­
wice, wykona ła rin g  boksef- 
ski. M łodzież przeprowadzi Ja 
też konserwację w ie lu  obiek­
tów  sportowych.

Sportowcy wiejscy, realizu­
jąc dalsze zobowiązania, zor­
ganizowali w iele sekcji spor­
towych, zwłaszcza zimowych. 
M. in. k ilkanaście sekcji nar­
ciarskich i hokejowych pow­
stało we wsiach powiatów 
Żywiec, Nowy Sącz, Lim ano­
wa oraz Nowy Targ.

Narciarze polscy wyjechali do Moskwy
W ARSZAW A. We w torek 

11 bm. wyjechała do M oskwy 
grupa narciarzy polskich na 
doroczne międzynarodowe za­
wody w  konkurencjach k ia  - 
sycznych. W zawodach, które 
odbędą się w dniach 26—30 bm., 
wezmą również udział czołowi 
narciarze państw Skandynaw - 
skich — Szwecji, F in land ii i 
Norwegii oraz Węgier, Czecho 
Słowacji, R um unii 1 ZSRR.

W  skład zespołu polsk!eg° 
wchodzi 15 zawodników: Da­
nie l K rzeptowski, Karpie). 
Kow alsk i, Raszka, (kombina­
cja klas.). Kwapień, Bukowski. 
Rubiś, .1. Holeksa, Kubf«> 

| Ziemba, S tryczula (biegi). Fur­
man, Forteckł, Gąslenlca-Mra- 

! d e ln lk  i \V ł. T a jne r (skoki).
: D rużynie towarzyszą kier- 
i B ie lczyk i Grzeszczak ora* 
j trenerzy Kaczmarek i Koby­

lański.

O „ T o r w a r z e  ’ 
b a r d z o  ż y c z l iw ie . . .

i

*
*
i
*

f  K  du iym  nakładem  i r o d -  
a kóu) m ateria lnych i  przy

i niem niejszym  entuzjazm ie 
śląskich sym patyków  hoke- 
a ja  lodowego, odbudowaUś- 

a m y parę lat temu sztuczne 
‘ lodowisko w  Stalinogrodzie. 
Ostatecznie przybra ło  ono 
w yg ląd naprawdę im ponu­
jącego ob iektu sportowego.

Jedno sztuczne lodowisko  
nie zaspokajało jednak po­
trzeb. Z  dużym nakładem  
środków m ateria lnych  i 
przy n iem niejszym  entuz­
jazm ie warszawskich svni- 

i patyków  hokeja lodowego, 
i przystąpiono do budowy 
i sztucznego lodowiska w sto­
licy.

Wszystko było dobrze aż 
do meczu Warszawy z 
HHTJC Haga. Cały powód 
do dumy w z ię li wówczas po 
prostu d iab li, gdyż nieste-

i ty budowniczowie i  inw esty- 
torzy warszawskiego lodo- 
wiska nie przew idzie li, te  i 

t  w  zim ie może nie być m ro- 
r 2 a padać deszcz. Na meczu 
^ z H lllJ C , 26 grudn ia 1954, 
r  niebo nie skąpiło deszczu, 
i  a lalo ja k  z przysłowiowego 
f  cebra. Doprawdy nie w ia- 
f  d.omo gdzie było bardziej 
r  mokro, na lodow isku czy na 
f  trybunach.

Pomyślałem jednak. . .  z ul" ł
gą: jak ie  to szczęście, ¿6 f  
nasz „ T o rw a r“  jest jeszcze f  
w budowie. Czy nie warto }  
jednak zastanowić się nad i  
możliwością całkow itego p°~ f  
kryc ia  „T o rw a ru " dachem'! i  
Teraz, kiedy — być może —■ f  
nie jest jeszcze za późno■ ) 
Na pewno nie zaszkodzi to ś 
ani w idzom  ani sportowcom. ( 
W arto by taką możliwość i  
budowniczowie „T o rw a ru " ? 
dokładnie rozpatrzy li. i

Na koniec — jeszcze o je ­
dnej, n ieb łahe i byna jm n ie j 
sprawie. Chodzi o tzw. ze­
gar do m ierzenia czasu za­
wodów hokejowych. To dz i­
wne, aby w  dobie e lektrycz­
ności czas zawodów m ie­
rzyć jeszcze stoperem. Do­
tk liw ie  odczuwa się brak  
elektrycznego zegara, choć­
by takiego, ja k i ma „T o r-  
sta l“ . U n ikn ie  się wówczas 
nieporozum ień, ja k  w  m e­
czu z A ustrią , k iedy spo­
tka liśm y się z zarzutem., że 
mecz trw a ł krócej o... 1 m i­
nutę i W sekund.

M ała rzecz a duży wstyd.

<Zd>
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